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VII. zawody M a ilo w e  międzypaństwowe Polski 
przeciw Rumunji dnia 2 września br. we Lwowie.

Znakomita repre­
zentatywna trójka 
środkowa Pogoni

BACZ,
W. KUCHAR, 

GARBIEŃ.

Drużyna M. T. K. (Budapeszt) obchodzi bm. 10-krotne mistrzostwo Węgier.
(Skład z tournee hiszpańskiego br.)



Polska —
VII. nasze zawody m iędzypaństwowe, trzecie we 

własnym  kraju, drugie z Rum unją i pierw sze we Lwowie.
Polska je s t nowicjuszem w m iędzynarodowej .yw a- 

lizacji footballowej. Dopiero od 18. Xil. 1921, a więc 
niespełna od 2 %  lat rozgryw a m iędzykrajow e zawody 
i odbyła ich dotąd łącznie 6 z 4-m a państwami, w ygry­
w ając 2, przegryw ając 3, nie rozegraw szy 1. S tosunek 
bram ek sum aryczny 7 : 9 na niekorzyść Polski.

Dotychczasowe team y Polski oparte były głównie 
na szkielecie Cracovii. 18. XII. 1921 w Budapeszcie 7, 
14. V. 1922 w  Krakowie 5, 28. V. 1922 w Sztockhol- 
mie 7, 3. IX. 1922 w Czerniowcach 5, 1. X. 1922 w Za­
grzebiu 8, 3. VI. 1923 w Krakowie 7 graczy Crac. System 
więc Crac., jej styl, jej poziom i jej siła, decydowały o w y­
nikach naszych spotkań m iędzypaństwowych. W zięła ona 
na siebie ten  w ielki zaszczyt, ponosi też rów nocześnie 
tę  wielką odpowiedzialność. Je j gracze decydowali o zwy­
cięstwie i o klęsce naszych teamów.

Szkielet Cracovii dostarczał nam  praw ie w całości 
defenzywę, a z ofenzywy głównie skrzydła z kierowni­
kiem  ataku. Defenzywa Crac. w zasadzie nie zawodziła, 
owszem  tak  w klubie samym, jak i w team ach reprezen­
tacyjnych sta ła  się i jest (z wyjątkiem  Stycznia) bezkon­
kurencyjną, najlepszą. Szkielet ofenzywny częściej zawo­
dził, a ostatnio z pow odu kiepskiej formy stał się pro­
blematycznym, niepewnym.

Tylko jeden, jedyny raz, w łaśnie przeciw  Rumunji 
w  Czerniowcach, spróbowano (raczej z konieczności, niż 
własnowolnie) innego ataku, mian. praw ą stronę W arty 
pozn., k tóra  naówczas w dobrej była formie, ale m ieszany 
ten  atak  m iał oblicze niewyraźne.

Obecnie próbuje się podstaw ę szkieletu ofenzywnego 
zmienić i chodzi teraz głównie o trio środkow e jednolite. 
Dwa były do w yboru: 1) W arty (Einbacher, Staliński, 
Przybysz) i 2)Togoni (Batsch, Kuchar, Garbień). Trio Po­
goni ma większe szanse sukcesów. Po l )  dłuższe zgranie 
się w tym sam ym  porządku (szereg lat), 2) kilkakrotna 
g ra  Kuchara i Garbienia (Bacz w rezerw ie) w odbytych 
już zawodach m iędzypaństw ow ych, 3) w yższa um iejętność 
i rutyna.

Nowa ta  próba jest nietylko obecnie faktycznym  
w yrazem  opinji sportow ej (patrz pro jek ty  z całej Polski), 
nietylko przeświadczeniem  Komisji Trzech, w yrażającem  
się we w ystaw ionym  składzie, ale rzeczywiście z każ­
dego punktu w idzenia możliwie najlepszym  naszym  wy­
siłkiem i postanowieniem . W  defenzywie zmfany robić 
nie możemy, jeśli będziem y m usieli przeciw  Finlandji, to 
trudno, vis maior, tournee Cracovii do Hiszpanji i Francji. 
W  ofenzywie zmianę zrobić m usim y i możemy. Szkielet 
reprez. atakow y byłego m istrza Polski ustępuje miejsca 
szkieletowi atakow em u obecnego m istrza Polski. Rzecz 
naturalna i papierow o i faktycznie. Rzecz pożądana fak­
tycznie i moralnie.

Byłem na w szystkich naszych dotychczasowych me­
czach m iędzypaństw ow ych w  kra ju  i zagranicą (z w y­
jątkiem  Sztokholmu) i mogę stw ierdzić (czemu dałem  też 
w yraz w sprawozdaniach i krytykach), że gra reprezen­
tantów  napadu Crac. była technicznie i stylowo wyższą, 
rów niejszą, ale gra reprezentantów  Pogoni tw ardszą, am ­
bitniejszą, niebezpieczniejszą. W Budapeszcie 18. XII. 21 
Kuchar był jeszcze najgroźniejszym  (moment zderzenia 
się z Zsakiem), w Krakowie 14. V. 22 Kuchar był naj­
lepszym  w ataku, w  Zagrzebiu 1. X. 22 zagranicznym 
krytykom  najbardziej się podobali łącznicy Kuchar i Gar­
bień, w Krakowie 3. VI. 23 zawiedli oni, ale nie sami, 
gdyż w szyscy zawiedli. *

Rumunja.
Byłem również w roku obecnym w  czasie jubile­

uszu Czarnych we Lwowie na obu meczach Pogoni z W isłą 
i Cracovią i stw ierdzam , że trójka Pogoni była najlepszą 
z tych trzech mojem zdaniem najsilniejszych drużyn 
w Polsce. Tylko gra Reym ana z Kowalskim była tech­
nicznie i taktycznie w yższą i doprowadziła też do stanu 
4 :1  dla Wisły. Ale w łaśnie ta  potęga żywiołowa, z jaką 
tró jka Pogoni zdołała na 20 min. przed końcem  kom pro­
m itującą klęskę zażegnać, w yrów nać stosunek cyfrowy 
i zagrozić zwycięstwem, zaim ponowała mi i znalazła pełne 
i całkow ite moje uznanie. Zwycięstwo zaś Cracovii na 
drugi dzień było przypadkowem  i zasługą wyłącznie jed ­
nostki —  Sperlinga. A tak Pogoni g ra ł znacznie lepiej 
i był bardziej jednolitym  od niejednolitego ataku Cracovii. 
Pom ijając klęski Pogoni w Jugosław ji, k tóre zostały do­
statecznie wytłum aczonem i błędam i raczej kierow nictw a, 
niż drużyny, stw ierdzić dalej należy, iż sukcesy jej z Ha- 
koahem  i Wafem wiedeńskim, wyniki z Polonią warsz. 
i wogóle obecna forma tej właśnie trójki środk. Pogoni 
upraw niają ją do reprezentow ania barw  Polski w  nadcho­
dzącą niedzielę.

Mamy nadzieję, że rutynow ana i taktycznie m ądra 
defenzyw a Cracovii, wespół z am bitną i żywiołową ofen« 
żyw ą Pogoni, drużyna kom binowana byłego i obecnego 
m istrza Pqlski, osiągnie należny sukces we Lwowie w  re ­
wanżu z Rumunją, zrehabilituje naszą klasę wobec zagra­
nicy po ostatniej klęsce z Jugosław ją i da nam ponow ­
nie w iarę i pewność, że i przeciw  Finlandji następnie, 
acz w składzie osłabionym, ostać się potrafimy.

D r. H enryk Leser.

Lista spotkań m iędzypaństw ow ych PZPN. zostaje 
w dniu 2 września br. o jedno dalsze spotkanie wzbo­
gaconą. Już tylko kilka dni dzieli nas od rew anżow ych 
zawodów Polska — Rumunja. Rozegrany w ub. r. mecz 
z Rumunją w Czerniowcach nie przyniósł Polsce, w sku­
tek  lekceważenia przeciwnika, spodziewanego sukcesu
1 tylko w yśm ienitej defenzywie naszej mogliśmy zawdzię- 
czyć w ynik 1 :1 .  Rumunja od tego czasu zyskała na sile, 
co ostatnio przeciwko Jugosław ji (1 : 2) zadokum entowała. 
Kilka dni przedtem  przegrała repr. Polski z tym sam ym  
przeciwnikiem również w stos. 1 :2 . Nie wolno, wziąwszy 
obydw a te wyniki pod uwagę, lekceważyć nam team u 
rum uńskiego. Zdarza się bowiem często, że pew na zwy­
cięstw a druż. repr. tem  pewniej przegryw a (Finlandja — 
Niemcy 2 : 1 ,  W ęgry —  Szw ajcarja 6 : 1 ,  Szw ajcarja — 
Niemcy 4 : 1  w r. 1920). Jeszcze nic nie upraw nia nas 
do pewnego przew idyw ania zw ycięstw a Polski. Rozważa­
jąc szanse obydwu drużyn przyznajem y, że w łasne bo­
isko, starsza rutyna, jakoteż zgranie i technika, przem a­
w ia za Polską, natom iast Rumuni będą się starali powe­
tow ać tb  w iększą dozą ambicji i przebojowością. Ta 
ostatnia zwłaszcza cechuje narody, stojące pod względem 
footballowym  nisko.

O sporcie rum uńskim  dochodzi do nas b. mało w ia­
domości. W  br. najsilniejszem m iastem  okazał się Buka­
reszt, bijąc Czerniowce 5 :0 , przegryw ając vz Zagrzebiem
2 :3 , z Belgradem  2 : 3. Drugi garnitur Bukaresztu prze­
grał ze Slavią praską 0 :3 . W Czerniowcach drużyny są 
jeszcze b. słabe. Hakoah w iedeńska i Makkabi krakow ska 
odniosły tam  wspaniałe sukcesy. W iększość graczy repr. 
dostarcza Rumunji Siedmiogród. W ogóle team  rum uński 
je s t m iędzynarodowym , składa się bowiem w większej 
części z Węgrów, Niemców i Polaków.

Rum unja rozegrała w br. 2 spotkania m iędzypań­
stw ow e, z Jugosław ją w Bukareszcie przegrała niezasłu-



żenie 1 : 2-  Tylko fenom enalna obrona Jugosław ji zapo­
biegła wyrównaniu, lub ewent. klęsce. Zawodom przypa­
tryw ała się wówczas cała rodzina królew ska. Przeciw ko 
Czechom, których repr. złożoną była z graczy Slavii, Ru- 
m unja w ystaw iła źle w ybrany skład, w skutek czego prze­
g rała  0 : 6 .

Szanse Polski są w edług form y papierow ej korzyst- 
nemi. W ygrana w stosunku 2 : 0 ,  lub 3 :1 , odpow iadałaby 
formie papierow ej. W ynik nierozstrzygnięty byłby zasz­
czytnym dla Rumunji, która poraź p ierw szy gra  na obcym  
gruncie. Rumunja przystępuje do tych zawodów z po­
dobnym i widokami, jak  Polska w  ub. roku do zawodów 
w Sztokholmie. W tenczas w szystko było pewnem  p rze­
granej, a stało się inaczej.

B ilans spotkań międzypaństwowych P olski p rzedsta­
wia się następująco;

18. XII. 19 j 1 w B udapeszcie: Polska — W ęgry 0 :1 . 
Loth 11, M arczewski (Pol.), Gintel, Synowiec, Cikowski, 
Styczeń, Sperling (Crac.), Einbacher (W arta), Kałuża 
(Crac.), Kuchar (Pog.), Mielech (Crac.). —  Sędzia p. Em. 
Karol Gratz (Praga).

14. V. 1922 w K rakow ie: Polska — W ęgry 0: 3 .  
Loth 11 (Pol.), Klotz (Ju trz  ), Gintel, Synowiec, Cikowski 
(Crac.), Śliwa (Wisła), Sperling (Crac.), K uchar (Pogoń), 
Kałuża (Crac.), Reyman (W isła), Krumholz (Ju trz.). Sędzia 
p. Em. Karol Gratz (Praga).

28. V. 1922 w Sztokholm ie: P o lsk a— Szwecja 2 :1 . 
W iśniewski (W isła), Klotz (Ju trz ), F ryc, Synowiec, Ci­
kowski, Styczeń, Sperling, Kogut, Kałuża (Crac.), Garbień, 
Kuchar (Pog.). Sędzia p. Hugo Meisl (Wiedeń). Bramki 
dla P o lsk i: Klotz (z karnego) i Garbień.

3. IX. 1923 w  Czerniowcach: Polska — Rum unja
1 :1 . Przew orski, Fryc, Gintel (Crac.), Bułanow 11 (Pol.), 
Cikowski (Crac.), Spojda (W arta), Sperling (Crac.), Duż- 
niak (O lsza), S ta lińsk i, Prym ka, N iziński (W arta). —  
Skład R um unji: Szatm ary (Kolosvar A. C.), Dr. Hirsch 
(Kol. A C), Barto (Torekves siedm.), Koch (MTK. Torgul 
Mures), Kinigli (Nagyvarad AC), Kosovici (TAC), D rescher 
(NAC. G rosswardein), Ronay (NAC.), Miciński (Polonia- 
Czerniowce), Stróck 11 (Torekves), Guga (Univ. Cluj). —  
Sędzia p. Schmidt (Wiedeń). B ram kę dla Polsk i: Dużniak, 
dla R um un ji: Kosovici

1. IX. 1922 w Z agrzebiu : Polska— Jugoslavja 3 :1 . 
Popiel, Fryc, Gintel, Synowiec, Cikowski (Crac.), Spojda 
(W arta), Sperling (C rac), Garbień (Pog.), Kałuża (Crac.), 
Kuchar (Pog ), Mielech (Crac ). Sędzia p. H enryk R etschury 
(W iedeń). Bramki dla P o lsk i: Kałuża 2, Garbień.

3. VI. 1923 w K rakow ie: Polska —  Jugosław ja 1 : 2. 
W iśniewski (W isła), Fryc, Gintel, Synowiec, Cikowski 
(Crac.), Spojda (Warta), Sperling (Crac.). Garbień (Pog.), 
Kałuża (Crac.), Kuchar (Pog.), Zimowski (C rac). Sędzia 
p. Henryk Retschury (Wiedeń). Bram kę dla P o ls k i: Kałuża.

S ta ty s ty k a : We wszystkich zawodach dotychczaso­
wych brali udział: Cikowski, Sperling 6 razy; Gintel, Sy­
nowiec, Kuchar, Kałuża 5 razy ; F ryc 4 ra z y ; Garbień, 
Spojda 3 ra z y ; Loth 11, Klotz. Styczeń, Mielech, W iśniewski
2 ra z y ; Zimowski, Marczewski, Einbacher, Przew orski, 
Popiel, Śliwa, Staliński, Reyman, Krumholz, Prym ka, Ni­
ziński, Kogut, Dużniak, Bułanow li 1 raz. —  Najwięcej 
bram ek strzelił K ałuża 3, G arbień 2, Dużniak i Klotz po 1. 
Stosunek bram ek: 7 dla, 9 przeciw Polsce. F . A .

Z każdą chwilą, zbliżającą nas do spotkań między- 
nar. rośnie też i naw ał projektów  składu repr. P ow ró­
ciwszy niedawno z dłuższego pobytu zagranicą, nie czuję 
się powołanym do szczegółowej krytyki, ponieważ opinja 
moja może się oprzeć jedynie na recenzjach pism . Jeśli 
zabieram  głos, to  li tylko dlatego, iż chciałbym ustalić

zasadnicze przesłanki, na jakich powinny się oprzeć wszel­
kie koncepcje. Oglądając w ostatnich dwóch latach całą 
m asę reprezentacji pierw szej klasy kontynentu, miałem 
niejednokrotnie sposobność się przekonać, iż składy jed ­
nolite, aczkolwiek nie dysponow ały częstokroć nadzw y­
czajnymi i wyrafinow anym i środkam i, wyw iązyw ały się 
po większej części lepiej ze swego zadania, niż moza­
ikow e zespoły, zlepione choćby z najjaśniejszych gwiazd. 
Jestto  zresztą rzeczą zupełnie zrozumiałą. W ybitne jed ­
nostki mają po największej części swój indyw idualny spo­
sób gry, z którym  w łasna drużyna nietylko się liczy, ale 
tak  dalece dostosowuje, iż częstokroć cała g ra  jest „za­
krojoną" na jednego gracza. Inaczej ma się spraw a z do­
ryw czo zestaw ionym i składam i. Tutaj styka się nagle ze 
sobą kilka w ybitnych indywidualności, k tóre  naw et przy 
dobrych chęciach i wielkiej inteligencji nie zaw sze są 
w  stanie w  przeciągu 90 m inut w zupełności się do sie­
bie dostroić. Ten brak  jednolitości daje się najdotkliwiej 
odczuwać w linji ataku. Inteligentni gracze na pozycjach 
p ło w y ch  łatw iej się do siebie dostosują, a zresztą róż* 
nica system ów  nie uw ydatnia się tam  tak  jaskraw o i nie 
potrafi przynieść tyle szkody, ile w ataku, gdzie abso­
lutnie niem a czasu na bliższe zaznajam ianie się i wza­
jem ne studjowanie.

Przeglądając w szystkie nasze dotychczasow e składy 
przekonam y się, iż w łaśnie atak  był naszą w ieczną bo­
lączką. Powodem  tego jest ciągłe eksperym entow anie bez 
wyciągnięcia w reszcie odpowiednich wniosków i kon­
sekwencji. Mam w rażenie, iż przy ustaw ianiu ataku  kie­
row ano się zasadą, aby wilk był sy ty  i koza cała, czyli 
inaczej mówiąc, by broń Boże kogoś nie urazić, robiono 
sobie wzajem ne koncesje. Z tym  system em  m usi się raz 
wreszcie zerwać. Wszelkie liczenie się z sym patjam i, po­
pularnością, zasługam i, no i ambicją lokalną, czy klubową, 
musi zniknąć. Jedynie m iarodajną może być faktyczna 
um iejętność i w arunki w danej chwili panujące. Trudno, 
miejsc do obsadzenia mam y jedynie jedenaście, gdybyśm y 
mieli do dyspozycji naw et czterdziestu wyśmienitych g ra­
czy, to tylko jedenastu  może znaleźć pomieszczenie. Z tym  
faktem  musi się wreszcie tak ogół sportow y, jakoteż sami 
gracze pogodzić i w razie nieuw zględnienia nie dopatry­
w ać się natychm iast krzyw dy, złej woli, czy jakiejś spe­
cjalnej niechęci. Z drugiej jednak strony m uszą też i od­
powiedzialni redaktorzy zdobyć się na tyle osobistej od­
wagi, by przeprowadzić to, co uw ażają w  danym  w ypadku 
za w skazane, bez oglądania się na gniewy, dąsy i krzyki. 
Nie znalazł się jeszcze taki człowiek, któryby wszystkim 
dogodził.

Dla zilustrowania, jak  to  się u nas dzieje, pozwolę 
sobie na maleńki przykładzik. Stałym  królikiem  dośw iad­
czalnym jest popularny W acek Kuchar. Grał on już na 
w szystkich pozycjach, z wyjątkiem  lewego skrzydła no... 
i swojej własnej, tj. śr. napadu. Dlaczego? Odpowiedź 
łatw a. Jedno  jest tylko miejsce w środku napadu, a Ku­
char plus Kałuża dają zawsze jeszcze dwie osoby. Ze 
względu na wielką popularność wymienionych graczy, 
Komisja Trzech nie odważa się na definityw ne rozwiąza­
nie, lecz zadaw ala się polowicznością, w skutek czego 
w ataku naszych reprezentacji panował sta le  dyssonans. 
Raz w reszcie trzeba się z tem  pogodzić, iż dla W acka 
i Kałuży rów nocześnie w ataku m iejsca niema. Nie przy­
nosi to tym  graczom najmniejszej ujmy, słynny Kuthan 
i jeszcze słynniejszy F ischera po dzień dzisiejszy nie zdo­
łali się ze sobą oswoić i każde równoczesne w ystaw ienie 
ich kończy się stale rozgardjaszem . —  Tak Kałuży, jak 
i W acka od lat kilku nie widziałem, nie przesądzam  więc 
kw estji, k tóry  z nich jest lepszy, w każdym  razie chciał­
bym stw ierdzić, iż miejscem W acka Kuchara jest jedynie



środek napadu i w staw ienie go dzisiaj na tej pozycji 
w otoczeniu Batscha, Garbienia i Słoneckiego napew no 
nie przyniesie zawodu.

Lwów, 24. VItI. 1923. N arcyz Susscrm an.

Skład reprezentacji P olsk i przeciw  Rumunji 
na 2. IX. br. w e  Lw owie.

Komisja Trzech uchwaliła w ystaw ić nast. sk ła d :
Loth II (Pol.), Fryc, Gintel, Synowiec, Cikowski 

(Crac.), Szneider (Pog.), Sperling (Crac.), Garbień, Ku- 
char, Bacz (P og), Miller (Czarni).

R ezerw a : Winnicki (Czarni), Olearczyk (Pog.), Gie­
ras  (Czarni), Słonecki (Pog.), Reyman (Wisła).

Skład zatem rzeczyw iście całkiem dobry, możliwie 
najlepszy (w każdym  razie najtańszy), chociaż przypusz­
czaliśmy, że m iejsca praw ego skrzydłow ego i praw ego 
pomocnika zostaną inaczej obsadzone (Słonecki, Spojda). 
Ale nie jest to  znowu tak  w ielka różnica. Zasadniczego 
błędu nie widzimy.

Życzymy powyższej reprezentacji powodzenia.

N aczelny nasz R edaktor p. Dr. Henryk Leser 
wyjeżdża w niedzielę 2. IX. do Lwowa na mecz Pol­
ska — Rumunja.

Przegląd sportowy lokalny.
Podczas gdy nasze drużyny Ak l .  bawią poza gra­

nicami miasta, m am y tu taj do zanotowania tylko mecze 
B-kl. klubów  bez żadnej wartości sportowej- Najruchliw­
szym jest Makkabi, jak zawsze. Ruchliwość ta  jednak 
zaczyna już grać na nerw ach tumanionej w ostatnich 
czasach coraz częściej publiczności sportow ej Krakowa. 
Niby robi się i  la zagranica. Kształci się narybek. A więc 
w . 2 dniach g ra  coś z 8 drużyn Makkabi mecze publi­
czne, począwszy od pędraków  1 0 -1 4 -le tn ich , wysokości 
1 mtr-, k tórym  aż w 4 drużynach (Mak. V, VI, VII i VIII) 
zbrodniczo każe się grać na całem boisku, na którem  
starsze drużyny często gęsto puchną przy wielkiem tem - 

, pie. Naturalnie malcy, bezsprzecznie niezw ykle u talento­
wani, o wysokiej technice i taktyce (sic!!), niszczą so ­
bie tu  zawczasu płuca i serca, nie kierow ani odpowie­
dnią pedagogiczną ręką, a zawody prow adzą starsi nieco 
malcy, rów nież juniorzy, z niezwykłem  namaszczeniem 
i powagą. Natom iast na w ystaw ienie I. drużyny, zapo­
wiadanej afiszami, niema graczy i w ystaw ia się przeciw 
Podgórzow i zlepek niesfornych zarozumialców, z k tó­
rych każdy widzi tylko siebie na boisku. Gdy do tego 
dodamy, że Podgórze nie umiało przeciw staw ić innej 
gry, jak tylko najbrutalniejszą, ordynarną, podm iejską 
kopaninę i że sędzia p. Landw irth, b lady jak  chusta, ze 
strachu przed graczami i rozw ydrzoną stale publiczno­
ścią, zupełnie wypuścił cugle z rąk, wówczas dopiero 
można będzie w ytw orzyć sobie obraz tego chaosu i w strę­
tnego niesportow ego nastroju na boisku i w śród widzów. 
O grze samej nie w arto pisać. Była to czysta, plugaw a, 
rzeźnia.

26/8. Makkabi — Podgórze 2 : 2. Sparta — Zw. Kl. 
Sp- 3 : 0 .  Mistrz, kl. B. Makkabi 111. —Podgórze 111. 5 : 1 .  
H asm onea—Krowodrza 1 :  6. Sędzia p. Schw abenthan (zw. 
nie zjaw ił się). H asm ohea 111.— Gewira 11. 0 : 3 .  W po­
przednich tygodniach : Gewira 11.— Adria 11. 2 :0 ,  Gewira 
— Meteor 2 : 1 (m. kl. C), H akoah—A dria 1 :  0 (m. kl. C), 
A m atorzy—Lauda 1 : 1 ,  K row odrza —U rania 0 : i .

Sportowcy! Czytajcie „Tyg. Sport“.!

Kolarstwo.
D w udniow e zaw od y  kolarsk ie w  W arsza­

w ie (15 i 19 bm.) urządziło WTC z udziałem  B aron’a 
(Sprinter), Chardon’a (demi fond) i m urzyna Hedspatha. 
B rak naszych „najlepszych11 dał pełne zwycięstwa gościom. 
Do ciekaw ych biegów w oba dni należą: 1) Bieg gości:
1) Baron (200 mtr. — 13 “), 2) Charbon, 3) H edspath. —
2) »Scrathł : 1) Chardon (200 mtr. — 13“), 2) Ł azar­
ski (Kraków). — 3) H an d icap : 1) Turowski. — 4) W y­
ścig 10 k im : 1) Baron 15*44,4“, 2) Turowski, 3) Ła­
zarski (Cracovia). — 5) 400 mtr. na czas (rek. polski —  
Szymczyk 26 ,6“): l )  B aron 26 ,4“, 2) Gronczewski 2 7 “. —
6) W yścig 25 km. param i: 1) Baron — Chardon, 2) Tu­
rowski — Janociński, 3) Grochowski -  Jabrzemski. —
7) H an d icap : 1) Baron.

W yścigi kolarsk ie i m otocyklist. w  Kra­
kow ie, naznaczone na 26 bm., nie odbyły się z po­
wodu rozmokłego kilkudniową ulewą toru. Należałoby 
z całą energją dążyć do w ybudow ania to ru  cem ento­
wego w miejsce ziemnego, ulegającego zbyt często uszko­
dzeniom i zależnego w zupełności od w arunków  atm o­
sferycznych. Kolarze Krakowa ! W ybudujcież to r cem en­
tow y ! /

M istrzostw o św iata n a krótką metę, rozegrane 
dn. 18 bm (przedbiegi) w Zurychu, dało w y n ik i: 1. Ama­
to rzy : do finału  wchodzą: Falk, Peters, Drackstein,
M acairac (Holandja), M uąnot, Cichard (Francja), H ansen 
(Danja), Delgosse (W łochy) i Wbite (Angija). II. Zawo­
dowcy : Spears (Austtalja), Moescops, V an Xek i Leene 
(Holandja), K aiifm ann (Śzwajcarja), Poulain i Schilles 
(Francja), oraz Moretti (Włochy). Nasi i Niemcy odpadli, 
jak się zdaje, w przedbiegach.

M istrzostw o św iata w  szybkości rozegrane 
dn. 18 i 19 bm. w Zurychu przyniosło w grupie zawo­
dowców nast. w y n ik : 1) Moescops (Hol.) m istrz, na r. 
1921 i 1922, 2) Poulain (Francja). Spears (mistrz, na ' r .  
1920) i Kaufman (m istrz olim pijski 1920) odpadli. Nasi 
kolarze staw ali w grupie am atorów . „ lk o “ (Ryli) został 
pobity  przez M ichard^ (F r .) ; „Thom as1* (Stankiew icz??) 
przez Mazairaca (Hol.); Szymczyk pobił znanego kolarza 
niemieckiego Riitt’a, przegryw ając o gumę do W łocha 
Del G ro sso ; W reszcie Lange pobił H ansen’a (Danja), 
przegryw ając do jednego z najlepszych kolarzy europej­
skich, L uttera  (Angija). F inał mistrz, św iata dla am ato­
rów w ygryw a 1) Michard (F r), 2) Mazairac' (H ol). Nasi 
więc kolarze pokazali się zupełnie dobrze.

B ieg o  mistrz. Francji na 100 kim. na szo­
sie w ygrał Fr. Pellisier w 2 godz. 56*32,6“ .

Li nart, znany kolarz szw ajcarski, pobił ostatnio 
rekord  św iatow y za prowadzeniem  10 kim. — 7!42,4“.

Lotnictwo.
D ystan sow e rekordy lo tn icze. 12/11. 1906 

r. zdobył Santos D um ont pierw szy lotniczy rekord, prze­
latu jąc aż... 220 mtr. W roku 1907 już H en ri Farm an 
przeleciał 770 m., a 13/1. 19Q8 r. zdołał Farm an prze­
lecieć 1 km. Z końcem 1908 r. W illbur W right przele­
ciał już 124 km. 700 m. Z końcem 1910 r. Tabuteau 
przeleciał 584 km., zaś 11/9. 1912 r. zdołał Fourny  prze­
lecieć ponad 1000 km., dokładnie 1010 km. i 900 mtr. 
D nia 3 i 4 czerwca 1920 r. dwaj francuzcy lotnicy, 
Bossoutrot i Bernard, przelecieli 1915 km. 200 m., każdy 
na  aparacie typu  Farm an-G oliat o sile 260 P. S. Ostatni 
rekord  lotniczy dzierżą 2 lotnicy am erykańscy Kelly 
i M ac Ready, którzy 16 i 17 kw ietnia br. przelecieli 
4050 km. na aparatach o sile 375 P. S. A. Ch.



Dalsze projekty naszej drużyny reprezentacyjnej.
Przeciw  Rumunji najodpowiedniejszym  byłby skład 

następ.: Loth II; Gintel, F ry c ; Spojda, Cikowski, Syno­
w iec; Słonecki, Bacz, Kuchar W,, Garbień i Sperling. 
R ezerw a : Wiśniewski, Loth I, Staliński, Niziński.

Proponowanie Lotha na bram karza nie wymaga 
dalszego uzasadnienia, jest on bowiem bezsprzecznie n a j­
lepszym bram karzem  obecnie w Polsce. Proponowani 
obrońcy, to nierozłączna para backów  Cracovii. Pom oc: 
Spojda, Cikowski, Synowiec — są to  gracze rutynow ani 
i jako tako ze sobą zgrani.

Co do ataku zachodzą pew ne wątpliwości. Zbyt 
dużo mianowicie jest kandydatów  — mniejwięcej rów ­
norzędnych —  na stanow iska środkowej trójki. N ajod­
powiedniejszą będzie tró jka Pogoni, a to  zarówno ze 
względu na zgranie, jakoteż i na św ietną formę, okazaną 
w ostatnich spotkaniach z wiedeńskim  Hakoahem  i z w ar­
szaw ską Polonią. Ew entualnie możnaby w miejscu Bacza 
w staw ić Stalińskiego, ale pierw szy, będąc bardziej zgrany 
z resz tą  trójki i posiadając lepszą technikę, lepiej się na­
daje na praw ego łacznika. Wacek i Garbień są obecnie 
bez konkurencji. (Reyman i Kałuża nie wchodzą obecnie 
w rachubę z powodu znacznego spadku we formie). Lewe 
skrzydło to Sperling, a praw e Słonecki (ew. Niziński, lub 
H am burger). Lwowianin.

Szanowny Panie Redaktorze! Przekonaw szy się, że 
Sz. Pan R edaktor zupełnie bezinteresow nie łaskaw ie trak ­
tu je  zdania i projekty na ułożenie drużyny przeciw  Ru­
munji i Finlandji ośmielam się i ja  przesłać na ręce Jego 
pow yższą notatkę w nadzieji, że i ona będzie umieszczoną 
na łamach Jego  poczytnego pisma.

Janek  Loth, oto jedyny obecnie bram karz, znajdu­
jący się w  doskonałej formie i jedyny, któryby mógł 
z powodzeniem bronić naszych barw . Co do pary  obroń­
ców, to Gintel — Fryc zdaje mi się są bezkonkurencyj­
nymi. Taktyka ich i zgranie, to  najw iększe {Hus tej w y­
śmienitej zresztą pary  obrońców. Na praw ą pomoc po­
między kandydatam i: Szneider, G ebethner, Styczeń,
Spojda, ten ostatni je s t najlepszym, ze w zględu na jego 
formę (co widziałem na meczu Ł. K. S. —  W arta 1 : 1 
w Poznaniu). Na środkow ego pomocnika najlepszym  jest 
Kubik Stefan (Kl. Turystów ) ze względu na jego o fia r­
ność i zawziętość. Lew a pom oc: Synow iec najlepszy, 
dzięki rutynie, nabytej w zawodach m iędzypaństw ow ych 
i m iędzyklubowych. Z atakiem  nieco gorsza spraw a. P ro ­
ponowałbym  go następująco: Sperling, Garbień, Kałuża, 
K uchar W., H am burger.

Ostatecznie skład naszej drużyny przeciw Rumunji 
pow inien tak  wyglądać; Loth II; Gintel, Fryc ; Spojda, Ku­
bik S., Synow iec; Ham burger, Kuchar, Kałuża, Garbień, 
Sperling. R ezerw a: W iśniewski, Kaczor, Staliński, Kubik Al., 
Reyman, Słonecki, Szneider, Gabrjel.

Przeciw Finlandji opuszczone m iejsca Gintla, Fryca, 
Synowca, Kałuży i Sperlinga zastąpiłbym :’ Karaś, Kaczor, 
Bułanow, Kubik Al., Siedź. R ezerw a: W iśniewski, S ta ­
liński, Reyman, Słonecki.

Zdaje mi się, że te  dwie reprezentatyw ki są zło­
żone z najlepszych graczy w szystkich drużyn polskich, 
stojących na dobrych poziomach i zdaje mi się, że będą 
one godnie broniły barw  naszego kraju.

Łódź. ‘ M . R.

Szanowny Panie Redaktorze! Jako stały  czytelnik 
„Tygodnika Sportow ego" przesyłam  parę uwag na tem at 
obszernie om awianej kw estji składu reprezentacji przeciw

Finlandji. W całym szeregu projektów  nadesłanych z W ar­
szawy, Łodzi itd. niema ani jednego, któryby można 
przyjąć bez zastrzeżeń. Pomijano tam stąle graczy lw ow ­
skich (z w yjątkiem  popularnego „W acka").

Na bram kę byłoby dwóch kandydatów : Loth II 
i W innicki. Bardziej sta łą  formę wykazuje Winnicki, k tó ­
rego św ietną grę obserw ow ał Kraków w dniu 10 czerwca 
br., Loth II. gdy ma swój dzień, potrafi grać fenom enal­
nie. Z szeregu obrońców, j a k : Olearczyk, Kaczor, Offen, 
Klotz, Karaś, Czyżewski, lub Celler — za najlepszego uw a­
żam Olearczyka. Jem u też trzeba dobrać partnera, a ta ­
kim byłby Kaczor, lub Kmiciński (ten odznacza się am­
bicją, zaciętością w grze i nadzwyczajnym  biegiem). Po­
moc jest najtrudniejszą do złożenia. Na środku Śliwa 
będzie niewątpliw ie lepszym od Lothą I. Na lewej jest 
bezkonkurencyjnym  Gieras, przytem  zgrany ze Śliwą; na 
praw ej m ógłby grać Majcherczyk, lub Spojda (ten ostatni 
bardziej rutynow any). Napad zasadniczo składać mógłby 
się z graczy Lwowa, lub Poznania, biorąc jeszcze pod 
uw agę Reym ana i Ham burgera. W edle ostatnich wyników 
bezsprzecznie lepszym jest napad lwowski. Napad W arty 
bowiem, jakoteż i Reyman spadli w ostatnim  czasie we 
formie.

O statecznie proponuję sk ład : Loth II; Olearczyk, 
K aczor; Spojda, Śliwa, G ieras; Słonecki, Bacz, Kuchar, 
Garbień, Miller. Rez.: Winnicki, Kmiciński, Loth I, Staliń­
ski i Einbacher.

Zaznaczam, że w szyscy wymienieni gracze lwowscy 
będą mieli znakom ity trening do tych zawodów w  spot­
kaniu Kraków —Lwów 16/IX br. Lwów. N . R.

Przeciw  Rumunji: Loth II; Gintel, F ryc; Gebethner,. 
Cikowski, Synowiec; Sperling, Garbień, Reyman, Kuchar, 
Ham burger.

Przeciw  F in land ji: Loth II; Kaczor, K araś; Bułanow, 
Loth I, G ebethner; Słonecki, Garbień, Reyman, Kuchar, 
Ham burger. W arszawa. I. O .

Przeciw  Rumunji: Loth II; Gintel, F ry c ; Spojda, 
Cikowski, Synowiec; H am burger, Kuchar, Kałuża, Garbień, 
Sperling.

Przeciw  F in lan d ji: Loth II; Kaczor, K araś ; Szneider, 
Loth I, Spojda; Ham burger, Reyman, Kuchar, Garbień, 
Szabakiewicz. Rodyzi.

Przeciw  Rumunj i :  Loth II; Gintel, F ryc; Schneider, 
Cikowski, Synowiec; Słonecki, Bacz, Kuchar, Garbień, 
Sperling. R ezerw a: Mietek Kuchar, Gieras, Reyman.

Przeciw  Finlandji: Loth II; Kaczor, O learczyk;
Schneider, Loth I, G ieras; Słonecki, Bacz, Kuchar, G ar­
bień, Miller. Rez.: Winnicki, Spojda, Ham burger.

Lwów. 1. S.

Przeciw  Rumunji: Loth II; Gintel, Fryc; Spojda, 
Cikowski, Synow iec; Ham burger, Kuchar, Kałuża, Gar­
bień, Sperling. R ezerw a : W iśniewski, Loth I, Słonecki.

Przeciw  Finlandji: Loth II; Kaczor, Klotz; Buła­
now II, Loth I, Gebetner; Ham burger, Kuchar, Staliński, 
Einbacher, Niziński. R e z : W iśniewski, Garbień, Spojda.

W arszawa. L . S.

Przeciw  Rum unji: Loth II; Gintel, F ry c ; Gieras, 
Cikowski, Spojda; Słonecki, Kuchar, Reyman, Garbień, 
Sperling.

Przeciw  Finlandji: Loth I I ;  Klotz, O learczyk; Gie-



ras, Śliwa, Spojda; Słonecki, Kuchar, Reyman, Garbień, 
Landm ann (Mak.). Łańcut. N . R.

Przeciw  R um unji: Loth II; Gintel, F ryc; Synowiec, 
Cikowski, G ie ras ; Sperling, Garbień, Kuchar, Bacz, Sło­
necki. Rez.; W iśniew ski, Kaczor, H am burger, Reym an.

Przeciw Finlandji: W iśniew ski; Kaczor, Olearczyk; 
Gieras, Loth I, S zneider; Miller, Garbień, Kuchar, Bacz, 
Słonecki. Rez.: Winnicki, Karaś, W itkowski, Staliński. 

Lwów. Z. N .

Przeciw Rum unji: Loth II; Gintel, K araś; Spojda, 
Cikowski, Synow iec; Niziński, Kuchar, Kubik, Garbień, 
Sperling.

Przeciw  Finlandji: Loth II; Klotz, K araś; Spojda, 
Kubik I, G ieras; Niziński, Kuchar, Kubik, Garbień, Śledź. 

Łódź. A . D. R.

Przeciw  Rum unji: Loth II; Gintel, Fryc; Spojda, 
Cikowski, Synow iec; H am burger, Kuchar, Kałuża, Gar­
bień, Sperling.

Przeciw  Finlandji: Loth I I ;  Karaś, K lotz; Gieras, 
Loth I, Spojda; H am burger, Kuchar, Staliński, Garbień, 
Niziński. W arszawa. B . E .

Przeciw  Rum unji: Loth II; Gintel, F ry c ; Synowiec, 
Cikowski, Spojda; Sperling, Reyman, Kuchar, Garbień, 
Słonecki.

Przeciw  Finlandji: Loth 11; Kaczor, K lotz; Schnei­
der, Loth 1, Spojda: Landm an, Garbień, Kuchar, S taliń­
ski, Niziński. W arszawa. A . M.

Szanowny Panie Redaktorze! Przeczytałem  w szyst­
kie projekty  co do składu naszej reprezentacji i na pod­
staw ie tychże, oraz mego w łasnego zdania, proponuję na­
stępujące sk łady:

Przeciw  Rumunji: Loth 11; Gintel, F ry c , Synowiec, 
Cikowski, S p o jd a ; Sperling, Garbień, Kuchar, Bacz. Ni­
ziński, lub Ham burger.

Przeciw  F in land ji: Loth 11; Kaczor, Karaś, lub Klotz; 
Gieras, Loth 1, Spojda; Słonecki na lewem , a reszta, jak 
z Rumunją. W arszawa. Z . A .

Przeciw  Rum unji: L oth; Gintel, F ryc; Synowiec, 
Cikowski, Spojda; Sperling, Garbień, Kuchar, Reyman, 
Słonecki.

Przeciw  F inlandji: Loth 11; Kaczor, K lotz; Spojda, 
Loth 1, Holzm ann; Miller, G arbień, K uchar, Reyman, 
Słonecki. Borysław. M . H .

Z powodu zbliżających się zawodów m iędzynaro­
dowych (z Rumunją we Lwowie 2,/lX. i z Finlandją 22/lX. 
w  Helsingforsie) najw yższy czas, aby PZPN pom yślał 
o składzie naszej drużyny reprezentacyjnej. W yniki, uzy* 
skane przez naszych przyszłych przeciwników (Rumunją 
u legła ostatnio Jugosław ji 2 11, zaś Finlandja w ygrała 
z Niemcami 2 : 1 ,  ulegając zaszczytnie A ustrji 1 :2 )  po­
winny skłonić PZPN do w ystaw ienia jaknajsilniejszego 
składu i do urządzenia jednego, względnie dwóch tre ­
ningów, dla w ybranej jedenastki.

Co do składu, to w edług mnie następujący gracze 
powinni wchodzić w  rachubę: W bram ce Loth 11, lub 
W iśniewski, lecz obecna forma Lotha przem aw ia za nim ; 
w  obronie Gintel, Fryc, Czyżewski, Kaczor, K araś wzgl. 
Cyll, z tych najlepszą byłaby para Gintel-Czyżewski, lecz 

.ostatni nie może grać jeszcze z pow odu przym usowej 
rekonw alescencji, więc grałby Gintel, Fryc, gdyż są naj­

bardziej z sobą zgrani. Co do pomocy, to bez konkuren­
cji jest Cikowski, na łącznych mogliby zagrać Gebethner 
i Spojda. W  ataku od praw ej strony: H am burger, S ta­
liński, Reyman, K uchar i Sperling. W rezerw ie: Kaczor, 
W iśniewski, Loth 1, Garbień, Bacz i Słonecki.

Na zawody z F inlandją gracze Cracovii nie będą 
mogli pojechać, gdyż w yjeżdżają na tournee do Hiszpanji. 
W obec tego skład by się przedstaw iał następu jąco : Loth 11, 
Kaczor, Czyżewski (już będzie mógł grać), G ebethner, 
Szneider, Spojda, H am burger, Staliński, Reyman, Kuchar, 
Słonecki. Rezerw a: Garbień, Bacz, W iśniewski, Klotz 1, 
wzgl. Cyll, lub Karaś.

W arszaw a, 20/8. 1923. Z .

Lekka atletyka.

Z aw ody m ięd zyp ań stw ow e Anglja — Fran­
cja zakończyły się zwycięstwem Anglików w stos. 69:42 
pkt. W ynik i: 100 mtr. —  Nichol (A.) 11 200 mtr. —
M atterm ann (A.) 22"; 400 mtr. -  Gillis (A.) 49,8"; 800 
mtr. —  Griffits (A.) l ‘57“; 1500 mtr. — Stallard (A.) 
4*6,4“; 5 kim. 1) B ritton  (A.) 15*15“ . 2) D uąnesne (Fr.) 
15*25“; 110 m. z pł. — Gaby (A.) 15,6“ ; Sztafeta 8 0 0 +  
2 0 0 + 2 0 0 + 4 0 0  — 1) Anglja 3*32,2“; kula — P ierre  (F r.) 
13 .15; w dal —  W ilhem  (Fr.) 6.83; w wyż —  Zwahlen 
(Fr.) 1.80; — dysk — B erenger (Fr.) 41 .61 ; m łot — 
Noks (A.) 52.76.

K o b ie c e  z a w o d y  B e lg j a  —  F r a n c j a  dały wy­
nik  5 2 :4 4  dla Belgji. W ynik i: 80 mtr. — Gagneux (Fr.) 
11“ ; 250 mtr. —  Gits (B.) 37,4“; 1000 m tr. — Neveux 
(Fr.) 3 ’17*; 83 m. z płotkam i —  Yan D aelen (B.) 14,2“ ; 
Sztafeta 4 X 2 0 0  m. — Belgja 1*56,4“; w wyż i w dal — 
T ruen  (B.) 1.38 i 5 .0 l ; kula oburącz — Ibis (B.) 16.25 
(prawą 8 .6 o ); oszczep oburącz —  Gancel (Fr.) 40.61 
(praw ą 26.94).

Praga. Niedobity w ygrał 1000 y. (2*22,4 “) oraz 
3 mile ang. (15*40,6“); oszczep — Koczan 53,91; 100 y. 
Lustig  10,4**; chód godzinny — Słehofer 11.722 mtr.

M istrzostw a Armji rozegrane zostaną we w rze­
śniu w W arszawie.

Japonja. O lim pjada D alek iego W schodu. 
Catalon (Filipiny) 100 y. i 220 y. — 10,4“ i 22,2“; Naudo 
(Japonja) 440 y. — 5 2 “; Okasaki ( Jap.) 880 y. -  2*2,2“ ; 
W u-Yen-Chang (Chiny) w wyż — 1.75; Oda (Jap.) w dal 
i trójskok 7.04 i 14.28; N im m ara (Jap.) kula — 13.18; 
Iva'i (Jap.) oszczep -  50.77. Poza konk. 100 mtr. —  Ca- 
gagi (Jap.) 11“; w w yż — Zomla (Filipinyl 1.78.

H elsingborg, 20 kim. — Jensen (Norwegja) 1 g. 
6*51,4“ ; dysk — Bjornem an 46 .85 ; 800 mtr. — Lund- 
green 1*55,3“; Yillen w ygrał w dal —  6.97, 100 m. 
11,2“. 400 m. — 5 1 “, 110 m, z pł. — 15,6“, 200 m .— 
H off 22,8 (!!).

Sztokholm . Engdahl 100 m. —  11“ ; 200 m. —
22,8“; 400 mtr. -  49 ,5“; W ide 1.500 m tr. -  4*2,2“ ;
3 kim. —  8*42,3“ .

G e n e w a .  100 m. —  M orland 11*4“; 110 m. z pł. 
Schlitter 16,2"; w dal -  Guhn 6.55 ; w wyż Nicolin 1.78.

Berlin. 100 i 200 m. —  C arr (Australja) 10,8“ 
i 22,2“ ; 5 kim. — Dickm an 15*14,1“; sztafeta 4 X 1 0 0  — 
DSC. 43 ,6“; tyczka —  Schniger 3 .70; dysk — H ahn-
shen 39.32; oszczep —  Liidecke 56 60.

D n ia  12 b m . odbył się w W arszawie mecz szta­
fetowy Polonia — AZS na przestrzeni 1 0 0 + 2 0 0 + 4 0 0 +  
800 mtr. W ygrała  osada AZS (Rey, Weiss, Ołdak, K ar­
czewski I.) w rekordowym  czasie 3*41,4" tj. bijąc rekord 
daw ny o 7,8“ . 2) Polonia o 4 mtr. (Terpiński, Sośnicki, 
Rothert, Świętochowski).



Mistrzostwo lekkoatletyczne Polski.
Przy udziale około 120 zawodników obojga płci 

rozpoczęły się dnia 25 bm- m istrzostwa lekkoatletyczne 
w  W arszawie. Pogoda sprzyjała, więc też i publiczność 
staw iła się dość kcznie (rekord w lekkiej atletyce). Bieżnia 
była wspaniałą, ale zato skocznie i rzutnie z wieloma 
błędami. Program  zawodów by ł * możliwie* olimpijsko 
traktow any, zaledwie kilka punktów (chód, m araton, pię­
ciobój i  dziesięciobój) nie wstawiono. Przejdźm y do wy­
ników :

Bieg 5 km . S tart 7. Pięciu najlepszych (W oltersdorf, 
Ziffer, Kozicki, H alicki (Pogoń) i Kostrzewski) idzie 
w stawce aż do 7-ego okrążenia. W oltersdorf i Ziffer 
upraw iają ciągłe zryw y, jakby chęci oderwania się od 
reszty. I to ich zmęczyło. P rzy  8  okrążeniu wycofuje się 
m istrz uliczny W oltersdorf (60 p. p.), przy 9 okrążeniu 
lwowianin Halicki. Ziffer idzie już nieco w tyle. Kozicki 
i Kostrzewski idą razem. W reszcie na 100 m. zaczynają 
finiszować. W ygryw a zasłużenie Kostrzewski (ŁKS.) 16' 
56,8“ przed Kozickim (60 pp.) 16‘56,9“. Zwycięzca szedł 
cały czas b. spokojnie, równym  i dużym krokiem, słusz­
nie oszczędzając się na  finisz. Ziffer (Legja) przychodzi 
trzeci o 100 m. zupełnie wyczerpany.

Skok w dal p ań . S tart 7. Poziom dość wysoki. 
W szystkie trzy  zwyciężczynie b iją  rekord polski (4.07)
1. Rzeźnicka (W arszawianka) 4.35 (rek. polski), 2. Gwi- 
zdałówna (Pogoń) 4.12, 3. Szmendziakówna (Pogoń) 4.09. 
Pierwsze dwie były  św ietnie dysponowane.

Skok w wyż. S tart 8. 1. W acek K uchar (Pogoń) 1.65,
2. G runner (AZS) 1 62V*, 3. Loth Janek  (Pol.) 1.60, 4. 
Gilewski (Pentatlon) 1.58. Poza konkursem  G runner 1-65 
i  pół. Obaj zwycięzcy spadli w formie. Loth IT. popra­
w ił się znacznie, choć skacze bez stylu, operuje on je­
dynie doskonałem odbiciem.

R zu t oszczepem pań . S tart 5 .  1. D itczukówna (Pog.) 
21.20 (rek. polski), 2. Jabłczyńska (AZS) 13.70', 3. Klu- 
kowska (W arsz.) 12.80.

Przedbiegi 100 m. S tart 13. I. przedbieg: 1. So­
śnicki (Pol.) 11.6“ , 2. Dobrowolski (Wilno), 3. Jabłoński 
(AZS.). II. przedbieg: 1. Jtothert (Pol.) 11.9“ — zwolnił  
przed taśmą, 2. H. Piątkowąki (Pol.). 3. Dąbrowski (AZS.) 
M istrz polski na r. 1922, Stefan Piątkowski (AZS.) nie 
startow ał z powodu niedyspozycji. III. przedbieg: 1. Sze­
najch  (Warsz.) 11.6“, 2. Szmaragd (Częstochowa), 3. Se­
rafin  (Pogoń). Dwaj pierw si wchodzą do finału.

R zu t kulą  pań. (15 klg.) 1. D itczukówna 8.05 (rek. 
poi.), 2. Jab łczyńska 6.26, 3. Szmendziakówna* 5.79, 4. 
Klukowska. W ynik Ditczukówny bliski najlepszym  świa­
towym.

Przedbiegi 110 m, z  płotkam i. S tart 7. I  przedbieg
I .  Gillewski (Pentatlon) 19.5“, 2. H. Piątkowski (Pol.).
II. przedbieg 1. Chełmicki (AZS.) 18“, 2. K uchar 18,6“,
3. Dobrowolski.

Bieg 800  m. Bardzo ciekawy punkt program u. Start 
7. W acek n ie  staje, zmęczony poprzednim i punktam i, 
ale i tak n ie dałby rady  Karczewskiemu. Bieg poprowa­
dził Rey (AZS.), nadając bardzo ostre tempo. P rzy  ostat- 
niem  okrążeniu w yryw a się Karczewski, za nim  Kawa. 
Reszta nieco dalej. W reszcie obaj finiszują, jednak lwo­
w ianin nie może A kadem ika dopędzić. 1. Karczewski I. 
(AZS) 2‘8,2“, 2. K aw a (Pogoń) 2‘8,3, 3. Jaworski (AZS),
4. Rey (AZS).

Przedbiegi 60 m. dla pań. S tart 8. I. przedbieg: 1. 
Szmitówna (Pol) 9,2“, 2. Gwizdałówna (Pog.). II. przed­
bieg: 1. Rzeźnicka (Warsz.) 8,7“, 2. Szmendziakówna
(Pog.) 8,9“, 3. Juchniew iczów na (Warsz.), 4. Kwaśniewska 
(Pol.). Ten przedbieg bardzo ciekawy.

R zu t dyskiem. 1. Szydłowski (Pog.) 38.38, 2 Cy­
bulski (Pog,) 35.91, 3. Kozioł (AZS —Lublin) 34.74 4- 
B aran  II. (Pog.) Zła rzu tn ia  nie pozwoliła zawodnikom 
rozwinąć całej sprawności. Szydłowski by ł dysponowany 
do pobicia rekordu (39.06). Baran II. spadł we formie. 

Skok w wyz pań. 1. Ditczukówna 1.26 (rek. polski),
2. Jabłczyńska 1.21, 3. Rzeźnicka 1.21, 4. Klukowska nie 
w formie. D itczukówna bije już trzeci rekord  polski je­
dnego dnia.

Bieg 200  m. 1. W eiss (AZS) 23,4“, 2. R othert (Pol.),
3. Piątkowski H. (Pol.), 4. H erhold (Wilno). Z powodu 
fallstartu W eissa bieg został uniew ażnionym . Główna 
w ina -  to starter p. Engel (Lwów), na  którego skarżyli 
się i sprin terzy  na 100 mtr. Pow tórzenie biegu dało w y­
nik: 1. R othert 23 ,5“, 2. W eiss 23,6“, 3. H. Piątkowski.

Szta feta  4 x 1 0 0  pań. 1. Pogoń (Zarugiewicz, Kacz- 
markówna, Gnizdałłówna, Szmendziakówna) 58,9“ (rekord 
po i), 2. W arszaw ianka (Rzeźnicka, Thomasówna, K lu­
kowska, Juchniewiczówna) 61,2“.

Bieg 400  mtr. z  płotkam i. S tart 4. Chełmicki (AZS) 
i P ru g ar (Pog.) w ycofani po kilku fallstartach. 1. K uchar 
W acek 63,2“ (rek. poi.), 2. Rykowski 66,8“ zdyskwali­
fikowany.

Bieg drużynowy 3 kim . S tartu ją 2. Jednostkowo 
wygryw a Ziffer dość łatwo 10*7,2 “, 3. F ijałkow ski (Leg.),
3. Guzicki (ŁKS). Drużynowo Wygrywa osada Legji 8 p. 
przed ŁKS 14 pkt. Kostrzewski nie stawał.

Bieg 10 kim. 1. Dajewski (Stella Gniezno) 36*49,7“ ,
2. W lazło (DOK Lwów) 36*49,9“, 3. Eysym ontt 37*51“,
4. W anat 37*51,2“, 5. R ap ack i.' Dajewski stoczył walkę 
na  finiszu z  Wlazłem, a Eysym ontt z W anatem-

R zu t kulą. 1. B aran II  11.98 (rek. po i), 2. Szy­
dłowski 11-16, 3. Łucki 10.95, 4. Cybulski, 5. Kozioł.

Bieg 100 m tr, dla pań. 1. Rzeźnicka 14*1“ (rek. 
poi. pobity o 0,3“), 2. Szmendziakówna 14,2“, 3. Szmi­
tówna 14*3“, 4. Kwaśniewska. Bardzo ładna walka na 
finszu. W szystkie trzy panie biją dawny rekord.

Przedbiegi 400 m tr. Start. 7. I. przedb. 1. W eiss 
54,7“, 2. R othert 54,7“, 3. Ołdak 54,9“ . II. przedbieg:
1. Świętochowski 55,1", 2. Rey 55,4“, 3. Mieszkowski II.

Skok w dal. 1. Sośnicki 6.2472> 2. H erhold 5.86,
3. Adamczak (Pentathlon) 5.76, 4. K uchar 5.65. Dobro­
wolski odpadł. W yniki (poza Sośnickim) zadziwiająco 
słabe.

Bieg 65 m tr. z  p ło tkam i d la /p a ń . 1. Szmitówna 
13 ,1“, 2. B aranów na o 5 mtr., 3. Ditczukówna.

Bieg 200  m tr. dla pań. 1. Kwaśniewska 31,4“ (re ­
kord pob), 2. Szmitówna 31,6“, 3. Gwizdałówna 31,9“,
4. Zarugiewiczówna, 5. Baranówna. Bieg b. ładny. Polo­
n ia  prowadzi już w drugiej setce.

F in a ł 400  m tr. Rey się wycofał. 1. R o thert 53“ 
(czas rów ny rek. poi.), 2. W eiss 53,3“, 3. Świętochowski.

Skok o tyczce. 1. Adamczak 3.20, 2. Cybulski 3.10
3. Konarzewski-Kola (Sobieszyn) 2.90.

Bieg 1500 m. Clou dnia. P rzy  udziale 12 s ta rtu ­
jących (brak tylko Kostrzewskiego i Ziffera) prowadzi 
B aran  I., którego dopiero na prostej m ija Kawa. 1. Kawa 
4*25,8“, 2. B aran I. (Pentatlon) 4*27,6“, K arczewski I, 
4*28,2“ , 4. Rokita (Pentatlon). K arczewski został zdy­
skwalifikowany za popychanie.

R zu t oszczepem. 1. Szydłowski 51'65, 2. G runner 
44'46, 3, Chełmicki 44 32.

Bieg 60 m tr. dla p a ń  (finał). 1. Rzeźnicka 86",
2. Szmendziakówna 87“. 3. Szmitówna, 4. Gwizdałówna.

F in a ł 100 m tr. Po 7 fallstartach. 1. Szenajch 11,4“,
2. Sośnicki o pierś, 3. Dobrowolski o 172 mtr. 4. Szma­



ragd, 5. Piątkowski. H. Sośnicki do 80 mtr. idzie p ierw ­
szy, gdyż Szenajch stracił na  starcie.

Szta fe ta  4 x 1 0 0  m tr. 1.Polonia (Terpiński, Święto­
chowski, Rothert, Sośnicki) 46,6“, 2. W arszaw ianka (Sze­
najch, Mieszkowski I., W eintal, Mieszkowski II.) 47,2“,
3. Pentath lon, 4. Polonia II.

Szta fe ta  4 x 6 0  dla pań. 1. W arszaw a poza kon­
kursem  (Rzeźnicka, Baranówna, Szmitówna, K waśniew­
ska) 34,9“ (rek. polski), 2. Pogoń 35*8“.

Bieg 110 m tr. z  p ło tkam i (finał). 1. Chełmieki
18,4“, 2. Godlewski 18,8“, 3. K uchar, 4. H. Piątkowski. 
Czas słabszy, niż w przedbiegn,

Sztafeta 4 x 4 0 0  m tr. 1. AZS. valkover 3,48“.
R zu t młotem. P nnk t poraź pierwszy w Polsce. 1.

Szydłowski, 22,29“ (rek. poi.), 2. Znajdowski 20,19“, 3.
Łucki 19,63“, 4. Baran II.

Trójskok. 1. Sośnicki 12,31, 2. Gillewski 12,03, 3. 
Konopacki 11,50, 4. K uchar 11,40.

Bieg 3 kim . z przeszkodam i (steeple-chase). 1. Zif­
fer 10*28“ (rek. polski). Czas doskonały. 2. Fijałkowski,
3. Szelesfowski, 4. Dajewski, 5. W anat.

Organizacja dobra pod kier. p, J. Grabowskiego. 
Ogółem pobito 8 rekordów pań i 4 rek. panów. Z po­
śród pań na czoło w ysunęły się Rzeźnicka, Ditczukówna 
i Szmitówna. U  panów w dobrej form ie są Karczewski, 
Kostrzewski, Kawa, Szydłowski, R othert i Ziffer. Dż'.

P od ob n o  dnia 8 i 9/9. ma się odbyć mecz lekko­
atletyczny F rancja — Polska.

Z końcem  w rześn ia  urządzają kluby Polonia, 
AZS i W arszaw ianka zawody międzyklubowe.

NADESŁANE.
(Za rubrykę tę  redakcja nie odpowiada).

Szanowny Panie Redaktorze! W num. 28. „Tyg. 
Sport." w dziale „Nadesłane" zam ieszczoną została no­
ta tka  wielce mnie dyskredytująca, a ponieważ spraw a ta  
była dw a lata w stecz na wokandzie Wydz. Gier i Dyscyp. 
KZOPN-u i została tam  w ykazaną moja niewinność, upra­
szam przeto W Pana o łaskaw e um ieszczenie poniższej 
odpow iedzi:

Na inserat ogłoszony przez K. S. Korona w K ra­
kowie, a ubliżający mi w najw yższy sposób, stw ierdzam , 
że K. S. Korona od trzech lat s tara  się podkopać moją 
egzystencję, jednak bezskutecznie i w swej bezsilności 
ośmielił się zaatakow ać mię w prasie, wobec czego spraw ę 
tę skierow ałem  na w łaściw ą drogę celem ukarania po- 
tw arców . Z głębokim  szacunkiem

T. M itusiński kapitan K. S. Podgórze.

N adzw. W alne Zgrom . Ż K. S. Hakoah
Kraków, z 14 bm. w ybrało następ. W ydział: prezes J . 
Peiper, w icepr. I. M. Hornung, II. R. M orgenbesser, sekr.
H. Seifter, skarbnik R. Steiner, Członk. Wydz.: Dr. E. 
Eichenholz, G. Drobner, L. Bertel, B. Mandelbaum, 
M. Bochenek, E. M orgenbesser, N. Malter, L. Eichhorn, 
Kom. kontr.: Feiw el Juljusz, Dyr. Liebeskind M., Sąd 
hon.: przew. M. Lauterbach, Dyr. W eber J., L. Raab, 
Dr. St. B reiter, Inż H. Guttman. P ierw szym  prezesem  ho­
norowym zam ianowano J . Peipera, członkami honoro­
wymi : M. Hornunga, R. M orgenbessera i G. Drobnera.

Humor sportowy.
Projekt reprezentacji Polski.

Latacz, Puchała, Drapała, Styczeń, Zimowski, Mróz, 
Śledź, Karaś, Zwierz, Kogut, Kaczor. — Sędzia: Moskal.

I ' \

Rozmaitości sportowe.
C racovia w yjeżdża na tournee do H iszpa­

nji dn. 3 w rześnia o godz. 7 rano z K rakow a /gracze 
reprezentaw ni w racają ze Lwowa z meczu z Rum unją
0 godz. 5 rano do Krakowa i jadą razem  z resztą dru­
żyny) i gra już 8 i 19. IX pierw sze zawody z Valencją 
w V alencji,.następnie z Barceloną, Bilbao i inną jeszcze 
drużyną hiszpańską. W drodze pow rotnej g ra  Crac w P a­
ryżu i S trassburgu. (Życzymy Crac. pow odzenia i su­
kcesów. —  Red.)

Hakoah (B ielsko), Tarnovia i O lsza roze­
grają m iędzy sobą zawody o m istrzostwo klasy  B. KZOPN.

C r a c o v i a  g ra  2 IX. z Dianą w Katowicach.
R eprez . F i n l a n d j i  została pokonaną nieznacznie 

przez repr. Austrji i W ęgier. Repr. Polski będzie m usiała 
wytężyć w szystkie siły, aby nie ulec Finlandji na jej 
w łasnym  terenie.

Z w ycięstw o P ogon i nad Polonią o mistrz. Polski 
w W arszaw ie 5 :1  było nielada senzacją dla pewnej 
zw ycięstw a Pol. W arszaw y.

Mutters, sędzia na zawodach W iedeń —  Praga 
we W iedniu, m iał na bankiecie senzacyjną przem owę. Za­
uważył, że reprezentanci obu związków w m owach w y­
głoszonych przew yższają się nawzajem  w przyjaźni ku 
sobie, ale na zawodach była ona bardzo mało widoczną. 
Prow adził on już 22 razy zawody m iędzypaństw ow e
1 jeszcze mu się dotychczas nigdy nie zdarzyło, aby się 
widział zmuszonym wykluczyć gracza z boiska, jak to 
uczynił na powyższych zawodach z Dvora*kiem. Nie 
był to mecz przyjacielski/ ani propagandow y i przyzw y­
czajony on jest widzieć inny sport. Zw racając się do 
Czechów mówił M utters d a le j : „Gracie panow ie najle­
piej na kontynencie, szanuję i uznaję w aszą klasę gry 
i sztuki footballowej, ale musicie się jeszcze uczyć. Je s t 
jeszcze coś, co wyżej stoi, od piłki nożnej, to jest spor­
tow e obejście się i zapatryw anie. Zachowaliście się dzi* 
siaj niesportow o wobec sędziego. Przybyłem  tu taj zda­
leka z Holandji, dla przyjemności, aby prowadzić zawody 
sportowe. Byłem jednak brutalną grą w aszą bardzo zdzi­
wiony tem bardziej, że tak  brutalna gra nie pow inna być 
ścierpianą. Jeślim  panom kilka nieprzyjem nych słów p ra­
wdy powiedział, to  proszę mnie tego nie brać za złe, 
gdyż mówiłem do was szczerze i uczciwie".

W isła gra 2 w rześnia z Polonią w Przemyślu.
Makkńbi (Kraków) gra 2 w rześnia z Hasmoneą 

lw ow ską w Krakowie.
T ournee ŁKS- do H iszpanji jest jeszcze pro- 

blem atycznem . PZPN. zaakceptow ał ten wyjazd, atoli za- 
w arunkow ał, że l )  W arta zgodzi się na przesunięcie mi­
strzostw a, 2) tournee odbędzie się w czasie od 3. IX- — 
23. IX., 3) w tym że czasie ma rozegrać maximum ,8 
meczów. Nadto ukarany został ŁKS. za kaperow anie g ra­
czy krak  Ju trzenki na to tournee karą  500.000' Mp. 
i dyskw alifikacją sekretarza ŁKS. na 1 rok.

Po zamknięciu numeru.
Ze Lw ow a. 26. VIII. Mistrz. Polski wschód. Po 

goń —  Lauda (Wilno) 1 3 : 0  (6 :0 ) . Sędzia p. Rząsa. — 
Hasm onea AZS. 4 :0  ( 2 :0 )  — Pogoń 11 — Czarni li 
5 :1 (0 :1 ) . Mistrz, kl. B.

Z Przem yśla. 26. VIII. Polonia — Czarni (Lwów) 
3 :1  (0 :0 ). —  Cracovia 11 (Kraków) — Ilagibor 3 : 0.

Z R zeszow a. 26. VIII. Resovia — Lechia (Lwów) 
7 :2  ( 3 : 2 ) .

Z Lublina. Makkabi 11 (Kraków) — Lublinianka
15. VIII. 4 :1 , 26. VIII. 2 : 2 .



Zawody pływackie w B arcelonie. S tart na 100 yardów .

Pływ anie.
Kraków. 19 bm. urządziła tut. YMCA. w pły­

walni P arku  Krak., swe doroczne zawody pływackie. P ro ­
gram, oprócz punktów czysto sportowych, obejmował też 
i takie, które m iały na celu propagandę sportu pływ a­
ckiego wśród biernej wobec niego publiczności, a więc 
między innem i boks na wodzie, łowienie talerzy, pływ a­
nie z płonącą świecą i t. d. Minęło się to jednak z ce­
lem o tyle, że zebrana w liczbie około 200 osób publi­
czność, składała się, ze względu na gwałtowną ulewę, 
tylko z entuzjastów sportu pływackiego. Z narybka pły­
wackiego zw rócił na siebie uw agę Boczar (YMCA), ma­
jący za sobą w yśm ienitą szkołę mjra. Longa. Schonfeld 
(Makkabi), R itterm ann (Jutrzenka) i Sieókowski (Cracovia) 
zdobywają sobie pewnie, lecz powoli, dobre imię w kra­
kowskim sporcie pływackim. Newjestin (a ZS), posiada­
jący jeden z najw ażniejszych w arunków do stylu piersio­
wego •— siłę, oraz bardzo dobre nawroty, płynie abso­
lu tnie za nerwowo, nie w ytrzym ując poszczególnych temp, 
w przeciw ieństw ie do Schónfelda, płynącego spokojnemi, 
długiem i pociągnięciam i. Zupełnie niepotrzebnym  dodat­
kiem były w sfylu Chaplina utrzym ane, kabaretow e pro­
dukcje p. Form anka. Organizacja dobra. Sąme w yniki 
przedstawiają się następu jąco :

1)- 25 y. dla dziewcząt do lat 16 : 1) Rosentrau- 
chówna 22 ,6 ; 2) Munkówna 26,4. — 2) Pięciobój dla 
panów : a) 50 y. styl dow olny : 1) Schonfeld (Mak.), 2) 
Sieńkowski (Crac.) poza konk. b) 50 y. styl grzbietow y:
1) Soldinger (Mak.), 2) Schonfeld (Mak.), c) 50 y. w ub ra­
n iu : l )  Soldinger (Mak.), 2) Sznayder (YMCA), 3) Sćhon- 
feld (Mak.), d) 25 y. nurkow ania: 1) Soldinger (Mak.),
2) Schiinfeld (Mak.), Sieńkowski pozą konk. e) P lunging: 
1) Schonfeld (Mak.) 32 p. 2) Soldinger (Mak.) 80 p., t}) 
Sznayder (YMCa ) 27 p. Skok na  głowę : l )  Schiinfeld 
(Mąk.) 6 p ,  2) Sznayder (YMCa ) 5 p. —  3) Pięciobój 
dla p a ń : a) 50 y. styl p iersiow y : 1) Estreicherów na 
(AZS) 48,4. 2) Popielówna (AZS) 4 9 ; b) 50 y. styl do- 
JY.oJuy: 4) Estreicherów na 49,2; 2) Popielówna 52,2; c) 
25 y, styl g rzb ie tow y: 1) Popielówna, 2) Estreicherówna.
4) P lunging: 1) Estreicherówna, 2) Popielówna. — 4) Pię­
ciobój dja chłopców : a) 50 y. styl p iers io w y : l )  Ritter- 
m ann (Jutrz.) 4 5 ,8 ; b) 50 y. styl dow olny: 1) Ritter- 
m ann 41 ,4 ; 2) Boczar (YMCA) 42,2. c) 25 y- w, ubra­
n iu : 1) Boczar, 2) R itterm an; d) Plunging: 1) R itter­
m ann 27 p. 2) Chryiko 26 p., 3 Boczar 25 p. S k o k i: 
1) Boczar, 2) Ziółkowski. — 5) 50 y. cravlem dla pa­

nów : Bieg zdyskwalifikowany z powodu zajechania drogi 
przez Sieńkowskiego- —  6) 200 y. dla panów styl p ier­
siowy : 1) Schiinfeld (Mak.) 3 ,34 ; 2) W achtel (Jutrz.) 
3 ,54 ; 3) Newjestin (aZ S ) 3Ó y. w tyle. — Ostateczne 
w yniki pięciobóju : Panowie : 1) Soldinger (Mak.) 2) Schóń- 
feld (Mak.). Panie : l )  Estreicherów na (AZS), 2) Popie­
lówna (AZS). C h ło p cy : 1) R itterm am n (Jutrz.), 2) Bo­
czar (YMCA). W ł. Gr.

II. z rzędu d oroczn e zaw od y  o  mistrz. 
Polski w  pływ aniu  na r. 1923 odbędą się 2-go w rze­
śnia br. w Krakowie w pływ alni Parku Krak. Organiza­
cję zawodów poruczył Polski Zw. Pływ. — Sekcji Pływ. 
Akad. Zw. Sport, w Krakowie. Program  walk obejm uje: 
P an o w ie : styl dowolny 100 y., 400 y., sztafeta 4 X 5 0  y. 
styl klasyczny 200 y., na grzbiecie 100 y. P anie: styl 
dow olny: 100 y., 400 y., sztafeta 4 X 5 0  y. -  Skoki: 
Panow ie: jaskółka z rozbiegiem, łam any z rozbiegiem, 
pół śruby wprzód z rozbiegiem, salto w ty ł z miejsca, 
2 skoki dowolne. P an ie : jaskółką, trupek przodem, skok 
dowolny. W ysokość dowolna.

Tegoroczne zawody dadzą poraź pierwszy przegląd 
naszych sił pływ ackich przed zbiżającą się Olimpjadą. 
Poziom ich w stosunku do roku ub. o tyle będzie wyż­
szym, że pływ acy nasi przeszli sum ienny, choć krótki 
Ł ening pod okiem p. Yan Sehellena, trenera  z ram ienia 
Belg. Zw. Pływ.; ilość zawodńików i kluhów pływackich 
wzrosła niepom iernie w ciągu ostatnich dwu lat, a tem- 
samem współzawodnictwo i techniczny poziom sportu- 
Dlatego też na zawodach oczekiwać należy pobicia i usta­
now ienia szeregu rekordów polskich.

Tak dla uczestników, jak i widzów, komitet orga­
nizacyjny zawodów stara się o możliwe w obecnych wa­
runkach m axim um  wygody (kwatery, urządzenie widowni 
itd.). Wszelkie pisma skierowywać należy pod adresem : 
Akad. Zw. Sport, w Krakowie, ul. Zwierzyniecka, l  48. 
»Sekretarjat m istrzostw pływackich*.

W  N ew  Yorku panna Ederló pobiła światowy 
rekord kobiecy w pływ aniu na 150 yardów (137Vt mtr.) 
1 ’47 ,4”.

Z aw ody m iędzypaństw ow e W ęgry-W łochy
w  Padw ie przyniosły pewne zwycięstwo Węgrom tak 
w zawodach pływackich, jakoteż w piłce wodnej. Przed­
tem W ęgrzy pokonali Niemców, Szwajcarję i H iszpanję.

Mecz piłki w odn ej Austrja.-Węgry zakoń­
czył się dla A ustrji b. zaszczytnie 3 :3-



Przegląd sportowy krajowy.

N ajbliższe m ecze o  mistrz. PZPN.
Najbliższy tydzień przyniesie nam obok m eczu m ię­

dzypaństwowego z Rum unją we Lwowie, także i szereg 
spotkań o mistrz. Polski: WKS Lublin — Polonia w Lubli­
nie, ŁKS —  Iskra w Łodzi, Lauda — Pogoń w Wilnie, 
oraz W isła —  W arta w Krakowie. O statnie dw a spotka­
nia niepewne z powodu udziału graczy w zawodach 
Polska —  Rumunja. Mecz w Krakowie będzie decydują­
cym co do grupy zachodniej. Zwycięstwo W arty, to  przy­
puszczalny końcowy wynik finału Pogoń — W arta. Dz.

Z W arszaw y. Ubiegły tydzień by ł klęską dla 
klubów  warszaw skich. Obok niespodziewanej, acz zupeł­
nie zasłużonej, porażki Polonii z Pogonią (1 : 5), W ar­
szaw ianka przegrała z Czarnymi we Lwowie dw ukrotnie 
ciężko (0 : 4 i 1 : 5). Pod adresem  zarządu W arszawianki 
nadm ienić należy, iż w ysyłanie drużyny wakacyjnej (aż 
6 rezerw .!! w drugi dzień „ty lko" 5 rezerw .!) na tak 
odpiedzialny mecz jest lekceważeniem  honoru stolicy. Jak  
nie można zebrać możliwego kompletu, to się nie jedzie. 
Co do Polonji, to sen o m istrzostw ie Polski rozw iał się 
praw ie zupełnie. Polonii daleko do Pogoni chyba, że 
m iała ona w yjątkow y dzień, a gospodarze b. słaby. —  
W  takich w arunkach trudno będzie zwyciężyć Polonii we 
Lwowie (!!). Pogoń więc ma pew ne m istrz, grupy wscho­
dniej. Porażki W arszaw y we Lwowie i w stolicy są sym- 
bolicznemi. W skazują one jednak na niższy poziom W ar­
szawy. Dlaczego? Odpowiedź: — brak poparcia ze strony 
władz, a co zatem idzie, b rak  boiska, funduszów, trenera. 
W praw dzie nieraz jeszcze stolica trjum fow ać będzie nad 
klubam i m ałopolskimi, ale niższy poziom w danej chwili 
je s t faktem.

22/8. W a r s z a w i a n k a  II — P o g o ń  (warsz.) 
2 : 0  (1 :0 ) . Mecz bardzo ciekawy. Pogoń bez Motza, 
W arsz. wzmocniona Suchorzewskim  i Lothem  III z 1-ej 
drużyny. Przew aga zwycięzców. Sędzia p. Jagielski.

25/8. L e g j a  — M a k k a b i  4 :  0 (4 : 0). Mak. okazuje 
ostatnio żywą działalność. Do przerw y Legja ma prze­
w agę, po przerw ie Mak. dzielnie atakuje. Sędzia p. Be­
dnarski. Bram ki strzelili W ęglowski, Sobolta i Mielech (2).

26/8. P o  l o n i a  —  C r a c o v i a ' 0 : l  (0 :1 )  W  cza­
sie zawodów lekkoatletycznych rozegrano powyższe za­
wody, jak  zwykle clou sezonu, Obie drużyny wystąpiły 
z kilkom a rezerwowym i. Do przerw y przew aża Crac., 
k tóra też uzyskuje, dość przypadkowo, jedyną bram kę 
przez Zimowskiego. K ilka strzałów  broni braw urow o 
bram karz Janek. Sytuacje "pod bram ką Cracovii w yjaśniają 
przytom nie Pychow ski i „ Jęd ruś". W ogóle Przew orski 
popraw ił się znacznie. Po przerw ie g ra  zupełnie otw arta, 
chwilam i duża przew aga gospodarzy, którzy nie mogą 
jednak w yrów nać, bądź z powodu nieudolności trójki 
środkow ej, bądź też przez św ietną grę Przeworskiego. 
Można powiedzieć nawet, iż Przew orski w ygrał m ecz.—  
Z Cracovii poza bram karzem  wyróżnili się Strycharz, 
Synowiec, Fryc i Łańko. Skrzydła chwilami ty lko do­
bre. Polonia miała swych najlepszych w Janku, Czyżew­
skim, Jagłow skim  i Gebethnerze. Sędzia p. Mandl, do­
skonały. Owe clou sezonu minęło jakoś bez wielkiej 
ęmocji, mimo 5-cio tysięcznych m as publiczności. D i.

Z Lodzi. 25/8. H a k o a h  — G. M. S. 2 : 1  (2 :1 ). 
M istrze poszczególnych grup, a m ianow icie: GSM., Con­
cordia, ŁKS III., Sturm II., Sokół i Elektrotechnicy, roz­
poczęli rozgryw ki w  dwóch grupach o mistrz, kl. C 
Łodzi-m iasta. P ierw sze zaw ody m iędzy GMS, a Hakoa- 
hem  zgrom adziły około 4000 publiczności. Liczbę, jak 
na zawody C-klas. w Polsce, niewidzianą. Ogólnie liczono

na porażkę Hak., choć siły obu tych drużyn są mniej 
więcej równe. Zwycięstwo przypadło jednak Hak., choć 
gra naogół była prow adzoną z przew agą GMS-u, co się 
szczególnie uw ydatniło w II. poł. gry. Zw ycięska bram ka 
padła z winy obrońców GMS., którzy zbyt ufni w siły 
swej drużyny, pozwolili sobie na zbyteczną zabaw ę pod 
bram ką. Pierw szą bram kę strzelił lewy łącznik dla GMS. 
W krótce potem  Hak. w yrów nuje przez lewego skrzydło­
wego, a środkow y napastnik Rabinowicz, który napraw dę 
je s t dobrym  kierownikiem  ataku i lepszym od swego 
kolegi z przeciwnej strony pod względem ruchliwości 
i orjentacji, pakuje zwycięskiego goala. Sędzia p. Mar­
czewski przeoczył kilka spalonych. Rogów 6 : 3  dla GMS.

26/8. Mistrz, kl. C. S z t u r m  —  S o k ó ł  (Pabja- 
nice) 2 : 1 ,  Ł .K .S . III. — S o k ó ł  (Łódź) 0 : 0 ,  C o n ­
c o r d i a  —  E l e k t r o t e c h n i c y  4 : 1 .

26/8. Mistrz. Polski zachód. W i s ł a  (K raków ) —  
Ł. K. S. 6 :  1 ( 0 : 0). Pow yższe zawody zgrom adziły tłu ­
my publiczności, k tóra  pomimo strajku tram w ajarzy, za* 
pełniła po brzegi boisko Ł K S , absolutnie nie nadające 
się do pomieszczenia ty lu  tysięcy ludzi, a już wcale do 
gry ze względu na piaszczysty teren. P rzy  najlżejszym  
kopnięciu piłki pow staw ały  tum any kurzu, nie pozwala* 
jące chwilowo orjentow ać się. Bezwzględnie, już choćby 
przez w zgląd na płuca graczy, powinni w łaściciele boi­
sko skrapiać wodą.

W i s ł a :  W iśniewski, Kaczor, Markiewicz, Majcher- 
czyk, Śliwa, W ójcik, Adamek, Krupa, Reyman, Kowalski, 
Balcer. —  Ł. K. S.: Fiszer, P iotrow ski, Cyll, Hanke, 
-Otto, Gabrjel, Śledź, Lange, Miller, Szpurna, Durką.

Po zwycięstw ie z Iskrą, po bardzo pięknej grze 
ŁKS u w spotkaniu z W artą, spodziewano się innego re ­
zultatu. Tym czasem  stało się inaczej. Zaraz z początku 
bierze Ł. K. S. piłkę w swoje posiadanie i usadaw ia się 
na dobre na połowie Wisły, jednakże bez sukcesu. —  
P o  pauzie chwilowo gra otw arta. Już zdawało się, że 
wynik pozostanie niezmienionym. W isła, k tóra gra z ca- 
łem zaparciem  się, zyskuje przewagę. A tak kom binuje 
wyśmienicie, strzela dużo i celnie, czego wynikiem staje 
się 6 praw ie jedna po drugiej padających bram ek. J e ­
dyną bram kę uzyskuje ŁKS. z rzutu  karnego. Zawody 
powyższe spraw iły entuzjastom  ŁKS. niemiłe rozgory* 
czenie. Najlepsi we W iśle: Kaczor Reyman i Adamek. 
W  Ł .K . S. św ietny Otto, pozatem Śledź i Hanke. Lange 
za dużo „kiw ał". Sędzia p. Rosenfeld z Bielska, dobry.

Żyłko .
Z K atowic. 19/8. W i s ł a  (Kraków) —  F s k r a  

3 : 2  (2 :0 ) .  Mistrz. Polski Zach., boisko Diany. Wisła : 
W iśniewski, Kaczor, Markiewicz, Wójcik, Śliwa, Majcher- 
czyk, Adamek, Krupa, Reyman Ł, Reyman II., Balcer. —  
I s k ra : Słaby, Pinoli, Październik, Ledwoń, Bregula, Zur, 
Kusz, Sobota, Okoński, Pulcer, Feist. Grę rozpoczynają 
goście, którzy wobec Iskry są  olbrzymami. Są to spor­
towcy nie trzyletni, ludzie dojrzali, przekraczający 30 lat, 
podczas gdy Iskra liczy młodzieńców raptem  kilku ponad 
20 lat. Szanse w ygrania są po stronie gości. Tymczasem, 
gdyby sędzia nie był zanadto, a naw et za bardzo wiele 
stronniczym  dla W isły, to Iskra byłaby w yszła z tych 
zawodów zw ycięsko! A taki cżerwonych Iskra na czas 
paraliżuje, goście zbyt pewni zwycięstwa, w idzą już po 
kilku minutach, że ciężkiem będzie zwycięstwo, atakują 
niebardzo kombinacyjnie, więcej hałasem  i podnoszeniem 
rąk. Zdobywają z trudem  pierw szą bram kę, czem się 
Iskra nie zraża i bardzo często atakuje, w ykazując nie- 
tak  dobrą technikę, jak grę am bitną z chęcią w yrów na­
nia. W isła od czasu do czasu ma swoje szczęśliwe mo­
m enty, przeprow adza nieraz ładne kombinacje, lecz pod 
bram ką traci swą pewność, z czego korzystają niebiescy.



Z lewego podania chw yta piłkę gracz czerwonych, usta­
w icznie stojący na spalonym i strzela (sędzia nie w i­
dział !) 2 gą bram kę dla W isły. Do pauzy 2 : 0  dla Wi­
sły. Druga połowa, to silna przew aga m istrza G.-Śląsk., 
k tóry  praw ie stale siedzi na polu czerwonych, przepro­
wadzając dość często ładne ataki, uwieńczone bram ką 
(Pinoli). W isła atakuje kilkakrotnie, lecz ataki jej odbija 
wspaniale obrona Iskry (Okoński), lub silne rzuty  chw yta 
b. pewnie bram karz (Feistj. Udaje się gościom strzelić
3-go goala, lecz Iskra tem  niezrażona, naciera całkiem 
poważnie, sw ą przew agą w prost gnębi przeciwnika, a re ­
zultat, strzelona 2-ga bram ka (Październik). Rogów 6 : 5  
d la  Wisły.

A teraz coś nie coś pod rozw agę P. Z. P. N.: Ma­
my już drugi raz zawody o mistrz. Polski Z a c h , a P. Z. 
P. N. poraź drugi przysyła nam  sędziego bez najm niej­
szego poczucia spraw iedliw ości! Gdzie sens ? Na dw a­
dzieścia jeden pozycji spalonych W isły, odgwizdał tylko 
sześć, nie należy więc się dziwić, że czasami padały 
dość przykre słów ka pod adresem  sędziego, czego m ógł­
by uniknąć, będąc bezstronnym .

Ludzi, jak  na takie zawody, b. szczupła garstka, 
około 1000 osób. Wiemy dobrze, komu to przypisać, 
lecz o tem po walnem zebraniu. (A  byłby już najwyższy 
czas przeprow adzić reorganizację G -Śl. O. Z. P. N.).

Sportowiec.

Z  R zeszow a. 5/8. J a r o s l a v i a  (Jarosław ) — 
B a r-K o c h b a 1 :0 .  Jar. ’z przeboju uzyskuje zwycięską 
bram kę, pozatem praw ieże nie wychodzi poza sw oją po­
łowę. Jedynie kom pletna nieudolność ataku  B. K. um o­
żliwiła jej taki wynik. Gra toczy się przez całe 90 m. 
pod bram ką Ja r. W B. K. bardzo dobry Tibor na cen­
trze pomocy i K larnet w obronie. — Sędziował w yśm ie­
nicie p. S ternberg z Krakowa.

12/8. C z a r n i  (Jasło) -  B a r-K  o c h b a 2 :  2 (2 : l) . 
W I. poł. gra otw arta, mimo, że Cz. grają z wiatrem, 
w II. zupełna przew aga B. K. A tak B. K. nieco lepszy, 
lecz pech w strzelaniu go prześladow ał. Drużyna B. K. 
przez dyskw alifikacje i niedyspozycję graczy mocno osła­
biona. Sędziował bez zarzutu p. Mund z Krakowa.

15/8. Rzeszów przeżyw ał w dniu tym  istne św ięto 
sportowe. Goszczenie dwu drużyn tej m iary, co Cracovia 
i Makkabi z Krakowa, stanowiło nielada atrakcję, która 
tak  przy przyw itaniu drużyn na kolei, jak  i na zawo­
dach na obu boiskach, zgromadziła wielkie tłum y publi­
czności, k tóre  z uwagą śledziły zawody i niecodzienne 
z nich w yniosły wrażenie. Dzień ten był wyśm ienitą 
propagandą sportu w naszem m ieście. Pozostaje jedynie 
życzenie, aby tow. tutejsze, Resovia i Bar-Kochba, w ja ­
kikolw iek sposób się porozumiały, aby na przyszłość 
uniknąć niezdrowej i niepotrzebnej wcale (conkurencji. 
Zgodą więcej dla sportu zdziałają.

Resovia święciła w dniu tym  uroczyste otwarcie 
własnego boiska. Po m szy w kościele nastąpiły przyw i­
tan ia  i przem owy na boisku o godz. 12 w poł. Przem a­
wiał prezes P. Z. P. N. i Cracovii, p. Dr. Cetnarowski, 
następnie p. Dr. Spiro w imieniu B ar Kocbby, wręczając 
bukiet kwiatów, reprezentant Czarnych jasielskich, w rę­
czając figurę bronzową, taksam o przedstaw iciel Samsonu 
rzeszowskiego, poczem w imieniu Resovii podziękował 
p. Łukawski za upominki i życzenia. Telegram y gra tu ­
lacyjne nadeszły z różnych stron kraju, jakoto z Pozna­
nia, Modlina, Górnego Śląska, Lwowa i t. d.

O godz. 5 pop. odbyły się zawody m iędzy _C r a- 
c o v i ą  a R e s o v i ą  6 : 2  ( 3 :0 ) .  Zawody dość in tere­
sujące. Crac. z 3 rez. nie pokazała jednak tej gry, ja ­
kiej się ogólnie spodziewano. Najlepszym był Kałuża. — 
Res. pracow ała am bitnie i zdobyła też dwie ładnie strze­

lone bramki. Przew aga Crac. nieznaczna. Sędzia p. Molk­
ner z Krakowa. Po zawodach odbyło się zebranie tow a­
rzyskie, na którem  spędzono kilka przyjem nych godzin 
aż do wyjazdu gości.

Drugie zawody tego dnia między M a k k a b i  a B a r-  
K o c h b ą, zakończyły się wynikiem 4 : 3 (0 : 2). W I. poł. 
gra zupełnie otw arta, atakuje jednak częściej B. K. i już 
w 5 m. uzyskuje 1. bram kę przez centra ataku Rubla I., 
k tóry  zdobyw a też i dalsze dwie bram ki dla B. K. — 
W 11. poł. początkowo silna przew aga M ak, w ostatnich 
20 min. gra praw ie w yrównana. B. K. grała z niewi­
dzianą u niej ambicją, pomoc w prost koncertow ała i jej 
należy zawdzięczyć taki wynik z Mak. krak., k tóra  w y­
stąpiła z 1. tylko rez. na centrze pom. Gra Mak. dość 
słaba. B. K. z powodu dyskwalifikacji osłabiona, poza­
tem brakło także Ohlbauma w ataku. Jedna bram ka 
Mak. z w yraźnego offsidu, taka sam a Bar Kochby, s łu ­
sznie nieuznana. Sędziował dobrze p. Rząsa z Krakowa. 
Wogóle muszę podnieść ze zadowoleniem, że wszystkie 
ostatnie zawody były obsadzone przez dobrych sędziów, 
co jedynie w yjść może na korzyść rozwojowi tutejszego 
sportu.

19/8. M a k k a b i  (Kraków)—R e s o v i a  2 : 0 ( l : 0). 
Mak. z 2 rez. Technicznie i taktycznie przew yższa Res.
0 całą klasę. Res. grała b. am bitnie i ofiarnie. Lekka 
przew aga Mak. przez cały przeciąg gry. Sędziował b. do­
brze p. Brand z Krakowa. Zarząd Res. powinien baczyć 
na to, aby w ypadki obrzucania błotem i kamieniami gra­
czy i sędziego przy opuszczeniu boiska nie przeszły 
w tradycję, to im bowiem chluby nie przyniesie. Ener­
giczne w kroczenie choćby jednego wydziałowego m o­
gło kres położyć tym  w ybrykom  niedorostków. Oboję­
tność, a naw et zadowolenie, z jakiem się niektórzy tym 
wybrykom  przypatryw ali, jest rzeczą karygodną i bynaj­
mniej nie sportową. Bramki strzelili Schneider I. i Heim.

H a s m o n e a  (Lw ów )—B a  r-K o c h  b a  9 : 1  (4 :0 ) .  
Hasm. z 2 rez. B. K. na rozmokłym, śliskim gruncie, 
kom pletnie nieudolna. Gra praw ie cały czas na środku 
boiska. System  „on-back“ B. K., w zupełności zawiódł
1 spowodował tak w ysoką przegraną- Hasm. grała zbyt 
brutalnie, co przy różnicy klas przeciwników bezw arun­
kowo się usprawiedliw ić nie da. Podsadzanie łokciami, 
popychanie rękam i i podstaw ianie nóg, naw et gdy prze­
ciwnik był bez piłki, nie są wcale w aloram i pierwszo- 
klasowości. Sędzia, p. S ternberg  z Krakowa, zbyt łago­
dny, dopiero po 5 krotnem  napomnieniu, wykluczył z boi­
ska Steuerm anna. Pozatem  bez zarzutu. • M . F.

Z  P r z e m y ś la .  15/8. 5 p u ł k  s t r  z. p o dh .  (P rze­
myśl) - P o l o n i a  0 : 1  ( 0 :0 ) .  W braku innego przeci­
w nika Pol. rozegrała zawody z najsilniejszą drużyną 
w ojskową w Przem yślu. Druż. wojsk, grała b. am bitnie, 
a szczególnie obrona z nadzwyczaj dobrym bram karzem  
(Szwarc, b. bram karz Pol.). Pol. z 2 rez. Mimo stałej 
przew agi Pol. nie um iała ona zdobyć przez cały czas 
gry ani jednego goala, dzięki nadzwyczaj dobrej grze 
bram karza wojsk. Jedyna bram ka została strzeloną w 3’ 
po przedłużeniu gry przez sędziego p. Radwańskiego, 
który sędziował słabo.

18/8 C z u w a j  — W. K. S. O. Z. G. X- 3 : 1  ( l  ? l) . 
W. K. S., k tóry gra najwięcej z cywilnemi drużypam j, 
m usiał ulec C-kl. drużynie, która g rała  nadzwyczaj am ­
bitnie. W. K. S- technicznie słabszy, fizypznie silniejszy, 
nie mógł oprzeć się Czuwajowi, który ma wszelkie szanse 
przejścia do B kl. Sędzia, p Lech, mierny.

18. i 19/8. J u t r z e n k a  (K raków ) —  P o l o n i a  
0 : 4  ( 0 :2 ) ,  2 : 2  ( i : 0 ) .  Ju trzenka, od której spodzie­
wano się o wiele więcej, zawiodła w zupełności w dniu 
pierwszym , w drugim zaś w ykazała grę dość dobrą, ale



nie taką, jaką powinna wykazać drużyna, zajm ująca trze­
cie miejsce w okręgu krakow skim , k tóry  przoduje (mimo 
w szystkich klęsk) polskiej piłce nożnej. Bram karz (Mel­
ler) w pierw szym  dniu słaby, w drugim  wspaniały, o- 
brońcy i pomoc nie rozum ieją się nawzajem, atak kom ­
binuje w polu ładnie, pod bram ką traci głowę. Polonia 
w pierw szym  dniu w osłabionym składzie grała o wiele 
lepiej, niż w dniu drugim, kiedy w ystaw iła kom pletną 
drużynę.

18/8. Pol. ujm uje inicjatyw ę w sw e ręce, mając 
lekką przew agę do końca. A tak w dniu tym  pracow ał 
dobrze, g rał fair, a możliwem jest, że gra delikatna przy­
czyniła się do zwycięstwa. Ju trz . kom binow ała ładnie 
do pola bram kowego, gdzie trąciła głowę. A tak Polonii 
miał możność przekonania się, iż spokojńa, ekonomiczna 
gra, jest podstaw ą zwycięstwa. Sędzia, Dr. Dudryk, zna­
komity.

19/8. Obie drużyny we wzmocnionych składach. 
W l. poł. przew aga Jutrz., technicznie lepszej na błotni­
stym  gruncie, kom binującej ciągle pod bram ką gospo­
darzy, a nie mogącej uwidocznić swej przew agi z po­
wodu ogromnych kałuż pod sam ą bram ką. Jedynego go­
ala uzyskał Landau z dalekiego strzału. W 11. poł. gra 
sta je  się brutalną dzięki nieudolnem u sędziemu, k tóry  
nadaje się lepiej do kontroli biletów, jak  to czynił w dniu 
pierwszym , niż do sędziowania. Tak m arnego sędziego 
nie widziano już od dłuższego czasu w Przem yślu. G ra­
cze Pol. pozwalali sobie zanadto, a prym  wodził p. Hu- 
barin, który  nadaje się do walki z bykami, a nie na 
boisko footballowe. Naprawdę, dużo cierpliwości mieli 
gracze Jutrz., jeżeli nie zeszli mimo w szystko z boiska. 
A brutalność ta w ystępuje tylko wtedy, gdy gracze Pol. 
m ają przeciw  sobie drużyny żydowskie. Dość te g o !

O jakości gry Pol., k tóra  praw ie w szystkie mecze 
w ygryw a na własnem  boisku, św iadczy to, iż mimo 9 
tegorocznych rozgryw ek na obcych boiskach, Pol. ani 
jednego meczu nie w ygrała, prócz Respvii i Hakoahu 
bielskiego, k tóre  są drużynam i drugoklasowem i. Dalszy 
przebieg gry nie w art opisu. Sędzia, p. Burnatowicz, 
autor przesunięcia Sanu za W isłę, bez żadnych kw alifi­
kacji sędziowskich, mocny natom iast w  odm awianiu 
w stępu na boisko W aszem u korespondentowi, naturalnie 
z mocy w łasnego rozporządzenia, nie W ydziału Pol. lub 
jej prezesa, k tóry  wręcz oświadczył, iż W ydział Polonii 
żadnej uchwały w tym  kierunku nie powziął. (Jeżeli p. 
Burnatowicz sądzi, że tem  nam zaszkodzi, a Pol. korzyść 
przyniesie, to się grubo pomylił. Prosim y naszego ko­
respondenta o natychm iastow e w strzym anie się ze sp ra­
w ozdaniam i o meczach Pol. wogóle, dopóki W ydział 
tejże spraw y w stęptf dla nas oficjalnie nie załatwi i nie. 
pociągnie p. B- do odpowiedzialności. Red.). S. A.

Z Tarnobrzega. 15/8. W i s ł o k a  (Dębica) — 
D z i k o v i a  1 : 1  ( l : 1). Sm utne refleksje nasunął ten 
mecz, k tóry  można nazw ać walką byków, rzuca on ciemne 
światło na kulturę sportow o-etyczną graczy W isłoki. W szak 
celem piłki nożnej nie jest kopanie po tw arzy, ubijanie 
goleni etc., ale rozwój fizyczny i intelektualny, a w ten 
sposób chyba ten piękny sport zamienia się w sztukę łam a­
nia nóg. Gra bardzo ostra, pod znakiem ciągłych kłótni 
i w yzw isk ze strony W isłoki, zrobiła na publiczności jak- 
najgórsze wrażenie. Sędzia, członek Wisłoki, bez pojęcia, 
prócz outów i kornerów , nie gwizdał niczego. Z W isłoki 
w yróżnili się Nieć i środek pomocy, z Dzikoyii Mysiak, 
Brodkiewicz jun. i Regen.

Ze Sam bora. 11/8. M e t a l  (L w ów )—ŻKS. 1 . '0  
(0 :0 ) .  Zawody toczyły się pod silną przew agą Metalu, 
przew yższającego ŻKS. pod w zględem  fizycznym i te ­
chnicznym. ŻKS. słabszy, niż zwykle. —  Odznaczył się

w Met. pr. łącznik i jeden z obrońców, w ŻKS. bram ­
karz i lewoskrzydłow y, Preasler. Sędzia, p. Schweitzer, 
słaby.

12/8. K o r o n a  — O r l ę t a  (Lwów) 6 : 3  (3 :2 ) .  
Zasłużone zwycięstwo dobrze grającego napadu Korony. 
Zresztą, jak  w szystkie o mistrz., były zaw ody prow a­
dzone ostro, przy bezustannem  duszeniu przez Koronę. 
W yróżnili się z Kor. środk. napadu i lew y łącznik. Ró­
wnież praw oskrzydł. miał swój dobry dzień. Środkow y 
pomocnik mógłby zaprzestać okrzyków  na boisku. B ram ­
karz m iejscowych ma na sum ieniu w szystkie 3 bramki. 
Sędzia, p. Decowski, dobry.

Szanowny Panie R edaktorze! W ydział Żyd.^Klubu 
Sport, w  Samborze prosi Szan. Pana o umieszczenie na 
łamach Szan. P ism a następującej no tatk i:

I. drużyna Ż. K. S. (Sam bor) w yjechała 15. sier­
pnia w m yśl umowy z Ż. T. G. (Drohobycz) do D roho­
bycza, celem rozegrania zawodów tow arzyskich z tam ­
tejszą drużyną. Zawody odbyły się na boisku K. S. Ko­
lejarzy, zupełnie nie nadającem  się do gry. Mimo przy­
rzeczenia ze strony Ż T. G , iż sprow adzą sędziego 
z Lwowsk. Kol. Sędziów, sędziował niekwalifikowany 
gracz Ż. T. G. (Drohobycz), p. Halpern, po pauzie zaś 
także niekwalifikowany, p. Denasiewicz z K. S. Czarni 
(Drohobycz). Obaj ci panowie nie uznali 4. strzelonych 
przez Ż. K. S- bram ek. Z pow*du szykan i wrogiego 
stanow iska publiczności wobec naszej drużyny (czynne 
znieważenie członka Zarządu Ż. K. S ) , zmuszoną była 
nasza drużyna na 8 m inut przed końcem zejść z boiska. 
Po zawodach kier. sekcji piłki nożnej Ż. K. S., który 
tow arzyszył naszej drużynie, zażądał 500.000 Mk., p rzy ­
sługujących Ż. K. S., tytułem  umowy z Ż. T. G., na ko­
szta podróży i utrzym ania, spotkał się jednak z odmową 
wypłacającego. Nadto skradziono w szatni jednem u z n a ­
szych graczy nową koszulę.

W spraw ie tej zwrócił się Ż K. S. do L. O. Z- 
P. N. O strzegam y w szystkie kluby i tow arzystw a, aby 
na przyszłość były ostrożne w zawieraniu um owy z Ż. 
T. G. (Drohobycz).

18/8. H a s m o n e a (Lwów) — Ż. K. S. 1 1 : 0 (7 : 0). 
P ierw szy raz mieliśmy sposobność oglądać w Sam borze 
A klasow ą drużynę. Do zawdzięczenia mamy to nowemu 
kierownikowi sekcji piłki nożnej, p. K. Goldbergowi. — 
H asm onea nie zawiodła pokładanych w niej nadziei, grała 
bardzo pięknie. Gra była w ybitnie przyjacielską. Goście 
przew yższali m iejscowych pod względem  fizycznym, te ­
chnicznym i taktycznym . W 11. poł. często Ż. K. S. a ta­
kował, zdobywając 4 rogi. D w ucyfrow e zwycięstw o go­
ści zawinił skontuzjonow any bram karz Ż. K. S. Oprócz 
tego byli gracze Ż. K. S. bardzo strem ow ani. — Goale 
strzelili Steuerm an 7, Hoch 3, Birnbach 1. Sędziował 
p. Heller ze Lwowa.

D n i e s t r —Ż. K. S. jun. 2 : 1  (0 :0 ) .  B .

TL Sanoka, 4/8. 2 p. s. p. — R d i f ą h  3 : 2  (1:1), 
G ra prow adzona przez cały czas w szybkiem  tempie. 3. 
goala uzyskuje 2 p. s. p. z w yraźnego spalonego. Bramki 
dla 2 p. s. p. strze lili: Kotlarski 2 (Czarni Jasło) i kpt. 
Bogacz 1 (Tarnovia), dla Rdifah Kimmel i Messer.

15/8. R d i f a h  — 2 p. s. p. 0 : 4  (0 :2 ). 2 p. s. p. 
niezadowolony z wyniku poprzedniego, a hołdując zw y­
czajowi pożyczania graczy, w ystaw ił skład, który nietylko 
w ygrał w ysokocyfrowo, lecz postarał się i o to, że b ram ­
karza Rdifah zniesiono nieprzytom nego z boiska. Podczas 
pauzy wyrazili reprezentanci władz, pp. Dr. Proń, nad­
kom isarz Keller i mjr. Kempski kapitanowi Rdifah uzna­
ni* za ładną grę drużyny, oraz całem u klubowi za s ta ­
rania około rozwoju sportu. P ■



Z Jasła. 15/8. C z a r n i - M a k k a b i  13:0 (7:0). 
Przez cały przeciąg gry przew aga Czarn., których szcze­
gólnie dysponow any atak strzela tak dużą ilość bramek. 
Makkabi ;b. słaba, przedstaw iała się jako niesforna i nie 
um iejąca przegrać z honorem  drużyna. Rogów 3 :1  dla 
Czarnych. Sędzia p. Springer.

19/8. C z a r n i  11 —  S t u d e n c k i  KS. 4 : 3  (2 :1 ). 
Gra żywa, b. interesująca, z lekką przew agą SKS. Mimo 
to drużyna ta  uległa Czarnym 11, technicznie słabszym , 
jednak grającym  żywiej i lepiej. Rogów 8 : 1  dla SKS. 
Sędziował p. Springer.

Z Potoka. S z e  b n i e - D o b r z e c h ó w  —  N a f t a  
3 : 0  (2 :0 ) . S.

Ze Stryja. 15/8. P o g o ń  11 — H a r c e r z  5 : 2  
(4:  2). W ynik b pochlebny dla H arcerzy (o ile może być 
o nich mowa, gdyż w tej drużynie gra tylko 2 harcerzy). 
Harc. tylko w pierwszych minutach może sprostać prze­
ciwnikowi, później „puchnie", grał on bowiem 2 zawody 
w tym  dniu. Gra toczy się pod znakiem przew agi Pog., 
dla których center ataku Milniczek uzyskuje „ h a t - t r ik “. 
Obrona Pog. gra słabo, w skutek tego Harc. zdobywa 2 
goale. Po zmianie bram ek przygniatająca przew aga Pog. 
Obrona Harc. gra z wielkiem szczęściem, zwłaszcza jej 
bram karz. Sędziował p. Pryttes.

Harcerz — Hagibor 2 : 2. Sędzia p. Last.
Pogoń 1 obecnie gra o przejście do kl. A. Pokonała 

ona we Lwowie Pogoń 11 6 : 0 .  Niech Pogoń tylko p ra­
cuje, a z pew nością wejdzie do 1 klasy, dawno upragnio­
nego jej celu- (ik ).

Z Borysławia. 4/8. H a k o a h  11 — F o r t u n a  
8 : 1  (4 : l) . Znaczna przew aga Hak. Sędz p. M. Bauer.

11/8. odbyły się poraź pierwszy br. na nowem b o ­
isku Hakoahu którego otw arcie odbędzie się w najbliż­
szym czasie, następujące zawody footb : Ż. T- G. B e t a r 
(Drohobycz) — H a k o a h  3 : 1  (1 :1 ) . Gra ciekawa z lekką 
przew agą gości, k tórzy uzyskują 3 bram ki przez Tanen- 
baum a (2), oraz Haszyńskiego. Dla Hak. strzelił Weitz 
najładniejszą bram kę dnia. Rogów 3 : 3. Sędz. p. Beller.

12/8. H a k o a h  11 — W u l k a n  (Drohobycz) 6 : 2
15/8. H a k o a h  11 — S t u r m  (Drohobych) 9 : 0  

(2 :0 ) .  Przygniatająca przew aga Hakoahu. Bramki s trze ­
lili: Chameides (4), Luz (2), Bander, Bauer 111 i Josefsberg  
po 1. Sędziował uważnie p. Schaller jun.

18 8. H a k o a h  (Stryj) —  H a k o a h  3 : 3  ( 2 : 1 ) .  
Z początku przew aga gości dzięki w iatrow i i w tym  cza­
sie uzyskują 2 bram ki przez Lercha i Manesa. Dla m iej­
scowych strzela W eitz. Po pauzie strzela Lerch 3 goala. 
Od tego czasu nacierają miejscowi i z rogu uzyskują 2. 
goala przez Dienstaga. W ostatniej min. strzela Schaller 
w yrów nującą bramkę. Rogów 8 :6  B.

Ze Stanisławowa. 12/8. C z a r n i  11 (Lwów) —  
S o k ó ł  5 : 0  (3 :0 ) .  Zawody kwalif. o mistrz, kl. B okr. 
lwowsk. Sokół, m istrz podokr. Stanisław ów  —  Tarnopol, 
uległ II druż. Czarnych, mistrzowi podokr. lwowsk. Gra 
żywa, b. interesująca, ostra, z przewagą, zwłaszcza po 
przerwie, Czarnych. Czarni przewyższali technicznie miej- 
cowych, ich zwycięstw o jest zasłużonem. Z Czarnych w y­
bijał się Drapała w ataku, a z gospodarzy obrona. Ro­
gów 3 :2  dla Czarnych. Sędz. p. Dr. Kaufman. Emte.

Z Tarnopola. 15/8. J e h u d a  — 54 p. p. 3 : 2  
(1 :2 ) . Jehuda o 2 kl. lepsza od wojskowych. Górowała 
nad nimi technicznie i taktycznie przez cały czas gry. 
Jedynie w rozbijaniu s 'ę  ustępow ała 54 p. p., który pro­
wadzi obecnie w m istrzostw ie rozbijania się w Tarno­
polu... Na pochwalę i wym ienienie zasłużyli sobie kapi­
tan drużyny por. Mirski, por. Turkiewicz i kpt. Padoski, 
którzy grali nadzwyczaj fair. Reszta zachow yw ała się

poniżej krytyki, a zwłaszcza podp. D. i por. Kr. P ierw szy 
na upomnienie ze strony sędziego, odezwał s i ę : „Dobrze, 
dobrze, m y spotkam y się jeszcze na ulicy“. —  Na 8 m. 
przed końcem gry, dyktuje sędzia za niebezpieczny foul 
rzu t karny do 54 p. p., k tóry niezadowolony schodzi 
z boiska. Sędzia p. Schapira.

J e h u d a  11 —  K r e s y  11 2 : 2  ( 1 :0 ) .
19/8. K r e s y  —  54 p. p. 3 : 2 (2 :1 ) .  M.
Z C hrzanow a. 15/8. U r a n i a k o m b .  (K raków )— 

S o k ó ł  0 : 2 (0: 2). Zawody tow arz. Gra fair. Goście po­
nieśli porażkę, w skutek przemęczenia. Drugie zawody 
w jednym  dniu. Sędzia p. W olski.

Z Żywca. 15/8. S p o r y s z  —  K o s z a r a w a  11 
0 : 2. U Koszarawy dobry m aterjał do I drużyny.

15/8. A k a d .  Z w i ą z e k  (B iała-Ż yw iec)—  K o s z a  
r a w a .  Gra na jedną bram kę z silną przew agą Koszar. 
Sędzia p. Erben, doskonały. Czysty zysk przeznaczono na 
Samopomoc zw; akad.

19/8. K o s z a r a w a  11 — B i a l s k i  K l u b  S p o r t .  
(Biała) 3 :4 . Mimo ciągłego gniecenia gości, Koszarawa 
przegrała z winy obrony.

19/8. K S S o s n o w i e c  (Sosnowiec) — K o s z a r a w a  
2 : 6  (0 :2 ) . W ynik dość nieoczekiwany, gdyż sądzono, że 
Kosz. przy bardzo słabym  składzie, wobec silniejszego 
fizycznie przeciwnika, musi przegrać. Gra bardzo zacięta, 
prow adzona z wielką dozą ambicji i ofiarności, przytem 
bardzo interesująca. P ierw szą bram kę uzyskują goście 
z wolnego, drugą z wypadu. Sędzia p. Erben, dobry.

Z Tarnow a. 29/7. T a r n o v i a  — V i c t o r i a  
(Sosnowiec) 5 : 1 .  Tarn. nie w ysilała się zbytnio, aby 
pobić słabego przeciwnika. W pełnym składzie zw ycię­
stw o byłoby znacznie większem . Takie zw ycięstw a nie 
przynoszą jednak Tara. żadnego honoru. Czyż nie k o ­
rzystniej byłoby dla niej, gdyby sprow adzała silniejsze 
od siebie drużyny z Krakowa, lub B ielska? Jeśli tak 
dalej pójdzie, to należy powątpiewać, czy Tarn. w roz­
gryw kach kwalifikacyjnych z Olszą i Hakoahem  odegra 
jakąś rolę.

4/8. S a m s o n  — M e t a l  1 : 0 .  W obec tego, że 
Sams. pobił Met., zajm uje on nadal II. miejsce w nieofi- 
cjalnem m istrz. Tarnowa.

5/8. W i s ł a  komb. (Kraków) — T  a r  n o v i a 1 : 3 .  
W  Tarnovii debjutow ał w obronie mjr. Turowicz, k tó ­
rego sama postać napaw ała graczy W isły strachem . —  
Skład tej ostatniej nie zasługiw ał naw et na miano kom ­
binowanego, gdyż była to naw et niekompletna II. druż. 
Tylko doskonały bram karz uchronił W isłę od większej 
porażki. Brak zgrania, niem niej i techniczne braki graczy 
Tarn. dają się w rażący sposób od pewnego czasu od­
czuwać. Jednem  słowem, Tarn. ma wobec ub. roku ol­
brzym i spadek form y do zaznaczenia. Jedynie trener fa­
chowy mógłby tem u zaradzić.

G e w i r a  (Kr aków) —H a k a d u r  1 : 0 .
10/8. J u t r z e n k a  —  B a r - K o c h b a  (Rzeszów) 

0 : 4 .  Zasłużone zwycięstw o gości. Ju trz  robi coraz w ię­
ksze postępy. Sędzia p. Soldinger.

12/8. T a r n o v i a  — Z w i e r z .  Kl .  S p . (Kraków)
3 :1 .

15/8. T a r n o v i a — O r k a n  (Kraków) 5 : 1  ( 2 :  l) . 
Ub. roku o tym  czasie grała Tarn. z drużynami, jak W i­
sła, Sturm  (Bielsko), B. T. C. (Budapeszt) itd., teraz musi 
się zadowolnić Orkanem, Victorią, Zwierz. K. S. i t. p. 
Naturalnie, że święci trjum f za trjum fem , lecz gra coraz 
to gorzej. Przeciw ko Orkanowi nie pokazała Tarn. ani 
śladu ambicji i tylko niedołężnej grze tyłów  gości 
można przypisać klęskę tychże. Orkan jest drużyną b. 
słabą, brak mu wszelkiego system u i kombinacji. Tęsa-



mo, choć nie w takim  stopniu, możnaby powiedzieć o 
Tarn. Przebiegu g ry  nie w arto opisywać. Stał on na b. 
niskim poziomie. Sędziował p. Brand, stały  gość Tarno­
wa, z powodu krótkow idztw a przeoczył szereg  spa­
lonych.

18/8. J u t  r  z e n k a — H a k  a d u  r  5 : 0  ( 1 :0 ) .  Gra 
do pauzy pod znakiem silnej przewagi Hak. Ju trz. z je ­
dynego przeboju uzyskuje 1. bramkę. Po pauzie gra ró ­
wnorzędna. Hak. m iał w duiu tym  szalonego pecha 
(4 karne niewyzyskane) i tem u zawdzięcza Jutrz. zwy­
cięstwo Rogów 2 : 5  dla Hak. Sędzia, p. Gryl, dobry. — 
Należy jeszcze podnieść szczególną „am bicję" Jutrzenki, 
która, hołdując snać tylekroć już nadużytej zasadzie, cel 
uśw ięca środki, wypożycza sobie stale graczy z obcych 
drużyn dla uzyskania lepszych wyników. Rzecz się o sta­
tecznie udaje, jeno, że „lepszość“ tych wyników  jest 
problem atyczną.

Jak  już w ielokrotnie na tem miejscu wspominałem: 
daje się u Tarn. odczuwać znaczny spadek form y w po­
rów naniu do ub r. Daje się to tylko tem  wytłumaczyć, 
że w r. 1922. Tarn. nie baczyła na klęski i sprow adzała 
o tym  czasie tydzień za tygodniem  doskonałe drużyny, 
jak Wisłę (Kraków), Sturm  (Bielsko), BTC (Budapeszt), 
Polonię (Przemyśl), Pogoń (Katowice), W awel (Kraków) 
itd. Dzięki tem u zaliczano ją z końcem sezonu do naj­
lepszych drużyn prowincjonalnych. Zgoła inaczej ma się 
rzecz obecnie. Tarn. chce tanim kosztem  zdobywać zwy­
cięstw a i uchodzić nadal za najlepszą drużynę prowincjo­
nalną. Zwycięstwa jednak, które odnosi, są dla niej bar­
dziej szkodliwe, aniżeli korzystne. Jeśli Tarn. ma p re ten ­
sje do kl. A, to nie powinna gryw ać z takiem i słabemi 
druż., ew. 1-klas. Zresztą w przyszłym  tygodniu w zaw o­
dach kwalif. z Olszą okażą się skutki.

19/8. Na boisku Samsonu bije osłabiona druż. gos­
podarzy Ż. K. S. Dror 4 : 1 .  Po tych zawodach odbył się 
mecz piłki ręcznej między żeńskiemi drużynam i Samsonu, 
k tóre  w ygryw a druż. 15 : 0 (2 : 0). Mecz ten przerekla­
mowany, gdyż okazana gra stała na b. niskim poziomie. 
Bez żadnej żywości i tem pa nie m ogła się przyczynić 
do propagandy piłki ręcznej i sporo widzów, żądnych 
senzacji, jak głosiła reklama, opuściło z rozczarow aniem  
boisko.

Tarn. z 3. rez. uzyskała skrom ne zwycięstwo nad 
Sołą (Oświęcim ) 3 : 0. Jednakow oż styl, w jakim  zostało 
zwycięstwo odniesione, nie wróży świetnych horoskopów 
na przyszłość. Atak Tarn., przeciętny w polu, przed bram ką 
Soły tracił zupełnie głowę. Dawniej atak  był szkieletem 
drużyny, obecnie obrona jedynie się jako tako trzym a. 
W idoczny zanik techniki u Tarn. Krytyki graczy zaoszczę­
dzam sobie na ten raz. Może na meczu z Olszą okażą 
więcej ambicji, niż tym  razem, inaczej wejście do 1. klasy 
stracone. I .  A .

Z  W i ln a .  18/8. M a k k a b i  — WKS 2 : 1  (0 :0 ) . ' 
Po  ostatniem  zwycięstwie WKS nad 1 pp. leg. oczeki­
wano wcale innego wyniku. Toteż rozczarowanie ocze­
kujących zw ycięstw a wojsk, było wielkiem. O zaintere­
sowaniu się tym i zawodami św iadczy przybybie k ilku ty­
sięcznego tłumu. Cena biletów  była za wielką, co zmu­
siło pew ną cżęść młodzieży do w ydostania się na boisko 
innym sposobem, a mian. przez złam anie parkanu. Odrazu 
z początku przew aża Ma k , lecz wojsk, przejm ują inicja­
tyw ę i z pomocą sędziego nie schodzą z połowy Mak. 
W drugiej połowie traci K aswiner złapaną piłkę i p ie rw ­
sza (jak się okazało jedyna) bram ka dla WKS zdobyta. 
Mak. zaczyna atakować, lecz mimo zupełnej przew agi nic 
zdziałać nie może. A tak nie może się zdobyć na trafny 
strzał. W reszcie 5 min. przed końcem udaje się środkowi 
napadu Langem u strzelić w yrów nującego goala. Kilka

minut później zdobywa lewy łącznik zw ycięskiego goala. 
W ogóle m ożna powiedzieć, że przynależność do k lasy  
wyższej, lub niższej, nie je s t miernikiem sił, gdyż B k l. 
Mak. zw ycięża A kl. W ojsk, już poraź drugi (pierw szym  
razem  5 :3 )  grając o wiele lepiej i piękniej. Sędziow ał 
p. Grzyb po dłuższej przerw ie, powinien on pow tórzyć 
sobie przepisy o foulach i spalonych.

19/8. L a u d a  — WKS L u b l i n  3 : 0 (1 : 0). Mistrz. 
Polski. Lauda nie schodzi z poł. przeciwnika, uzysku­
jąc jednak jedynie 2 rogi i goala przez Leszczyńskiego. 
W  11 poł. przew aga Laudy coraz bardziej się uwidacznia, 
lecz nie może ona się zdobyć na celny strzał, a naw et 
nie trafia kilkakrotnie do pustej bram ki. W 10 i 28 m i­
nucie zdobyw a Mikołajew 2 bramki. Oprócz rogów  nic 
Lauda nie może już uzyskać. Goście przedstaw iają się 
nie lepiej, a naw et gorzej od czołowych drużyn B-klasy 
wileńskiej, jedynie bram karz podoba się swojem  zdecy­
dowaniem  i dobrym i chwytam i piłki w powietrzu. Lauda 
łatw o mogła uzyskać wynik podwójny, lub naw ęt potrójny, 
jednak osłabiony skład jej ma pecha (Lauda w ystąpiła 
bez W eyssenhoffa, W ilczyńskiego i podpory całej druż. 
G ryglewskiego.) Rogów 9 : 1 ( 2  : l )  dla zwycięzców. Pu­
bliczności o wiele m niej, niż dnia poprzedniego na me­
czu WKS —Makkabi. L . R.

W yniki zagraniczne.
Bratislava. B ratislava — W rocław  3 : 1 .
Amsterdam. Niirnberg F iirth  komb. — Team Am­

sterdam ski 4 : 0 .
K openhaga. Boldkluben — FTC. 2 : 0 .  Komb. 

druż. — FTC 8 : 0 !  (3 :0 ) .
W iedeń. M istrzostw a: A m atorzy —  Sportklub 

1 :1 ,  Rapid —  H ertha 4 : 3 ,  Sim m ering — W AF. 1 : 0 ,  
Vienna —  W acker 3 : 2 .  T ow arzysk i: Hakoah —  Ost- 
m ark 4 : 0 ,  Admira —  Bratislava 2 : 1 .

Praga. Slavia —  Slovan 3 : 1 ,  DFC- —  Union 
Żiżkov 4 :  2, Sparta — Makkabi (Berno) 5 : 1 .  Brutalna gra.

Fiirth. Sp. V. F iirth  —  Hamb. Sp. Ver. 3 : 1 .
Budapeszt. MTK. —  Vasas 1 : 0 ,  FTC. —  U j­

pesti 2 : 0, UTSE.— BTC 2 :1 ,  III Ker. — Vivo 2 :1 ,  33 — 
Torekves 2 : 0 ,  Zuglo — Kispesti 2 : 2 .

Zagrzeb. G radjański — IUyria 1 4 :0 ,  Hask —  
Sparta 4 : 0 .

B uenos Aires. Genoa (m istrz Włoch) —  Reprez. 
A rgentyny 1 :2 .

W ioślarka.
A. Z. S. na regatach francuskich. Centrala 

Polsk. Akad. Zw. Sport, z upow ażnienia Polstr. Zw. Tow. 
Wiośl. czyni starania, by osadę Akad. Zw. Sport, w W ar­
szawie, w ytrenow aną przez lekkoatletę Piątkowskiego Ste­
fana, która w sk ład z ie : M azurek, Gordziałkowski, Maltze, 
Niezabitowski, pod sterem  Nadratowskiego, zdobyła na
4-feach wyścigowych mistrzostwo Rzeczypospolitej, wysłać 
ńa  regaty do Francji, ewent. na m istrzostwa Europy.

Personalja sportowe.
K opehel (Berlin) prow adzi zaw ody Rum unja— 

Polska w niedzielę 3. IX. we Lwowie.
Studnicka ma zostać trenerem  W ackeru.
B oas prow adzi zaw ody W iedeń Berlin 23. IX  

w Berlinie.
W inkler II. gra obecnie w MTK. środkowego 

napastnika.



List z Pragi.
„Jeśli wszelkie oznaki nie mylą, winna P raga ob­

chodzić podwójne zwycięstwo, we W iedniu i Berlinie" — 
tak  pisałem  na końcu mego poprzedniego listu. (Końcowy 
ten ustęp skreśliliśm y w ostatniej chwili już na kolum ­
nie 1) ze względów technicznych, skończona stronica 9. 
i form a kol., 2) gdyż znaliśmy już wyniki z W iednia 
i Berlina. — Red.). Tak ja, jak i cała sportow a Praga 
zostaliśm y rozczarowani. W Berlinie wydobyło się w y­
nik nierozstrzygnięty oraz przeprowadziło dowód, że 
Slavia nie znajduje się jeszcze w formie, albowiem  team  
ten  składał się głównie z graczy SIavii. Dla Berlina jest 
rezu lta t ten sukcesem- Gorzej powiodło się naszym  re ­
prezentantom  we Wiedniu. Zostali oni bez zastrzeżeń 
pobitymi 2 ; i .  K lęskę możnaby jeszcze przeboleć, ale 
zaw stydzającem i są dla Pragi okoliczności dotyczące. 
R eprezentatyw ny gracz Sparty, Dvoracek, dopuścił się 
kilku ciężkich foulów tak, że sędzia zmuszonym był za­
rządzić wykluczenie tego gracza. Było to w połowie II. 
części gry i z tego powodu została praska drużyna sil­
nie zhandicapowaną. Postępow anie Dvoracka należy ostro 
potępić. Mowa M uttersa na bankiecie w iedeńskim  daje 
wiele do myślenia! Po A ntwerpji byłoby zaiste obowiąz­
kiem  każdego pojedynczego gracza zdać sobie spraw ę 
ze swoich obowiązków reprezentacyjnych! Nie chcę tym i 
wywodami wcale zmniejszyć zw ycięstw a W iedeńczyków. 
W edług zgodnych relacji czeskich i wiedeńskich głosów 
było to zw ycięstw o w praw dzie niespodziewanem , ale 
całkiem zasłużonem. W iedeń strzelał lepiej i g rał b ar­
dziej poświęcająco. Znaczna liczba widzów (60.000) była 
świadkiem  tej walki na „Hohe W arte", a Praga otrzy­
muje połowę czystego zysku, około 50.000 kor. cz.

Przez te  dw a mecze uchronioną została Praga przed 
jeszcze większemi senzacjami. Druga serja o puhar cze­
ski została rozegraną i przyniosła liczne spotkania o pod- 
rzędnem  znaczeniu. Godnem wzmianki jest jedynie od­
padnięcie z tej konkurencji Victorii Żiżkov przez jej 
klęskę 2 : 3  z SK Liben. Na prowincji wykazał Teplitzer 
F. C. 1903 dobrą formę, bijąc wysoko ( 8 :1 )  środk. nie­
mieckiego m istrza, Guts Muts z Drezna. Jako nowy na­
bytek byliby tu  do w ym ienienia bracia Haftl, k tórzy 
dawniej należeli do wied- Amatorów. —  W  Turn koło 
Cieplic gościł DFC z Pragi i zwyciężył tam tejszego SK 
lekko 8 : 2 .  — Slavia nie wyznaczyła sobie łatw ego za­
dania na sobotę i niedzielę. W pierwszym  dniu g ra  na 
przedm ieściu Nusle o mistrz, z tw ardą drużyną N uselsky 
SK, a już następnego dnia gości u niej w Pradze Slo- 
van z W iednia. W iedeńscy Czesi rozporządzają silną 
drużyną i m ogą dla „dzisiejszej" Slavii być całkiem nie­
bezpiecznymi. —  Sparta jedzie do Pardubic, aby w ystą­
pić przeciw pogrom cy Meteora VIII (5 : 0). -  W spaniały 
plac DFC otw iera również sw oje bram y dla powitania 
jako pierwszego gościa sezonu jesiennego, Union z Żiż- 
kova. —  Stary niemiecki klub DBC Sturm  rozw ija żywą 
działalność. Nowa drużyna footballową otrzym ała nowe 
boisko w Nusle i rozgryw a co tygodnia mecze ze sil- 
nem i I-klas. i II-klas. czeskiemi drużynami. Została ona 
w prawdzie ub. niedzieli przez S. K. Nusle 2 : 0  pobitą, 
atoli sposób gry ambitnej jedenastki stale polepsza i po­
praw ia się, gdyż już dzisiaj przeprow adza ona piękne 
ciągi kombinacyjne.

Sekretarja t O limpjady 1924 zawiadamia już dziś, 
że następujące państw a m ogą w niej uczestniczyć: Bel­
gja, Szwajcarja, Danja, Czechosłowacja, Finlandja, Turcja, 
Szwecja, Portugalja, Hollandja, Anglja, Norwegja, Ame­
ryka, Estonja, Kanada, Bułgarja, Argentyna, W ęgry, Au- 
stralja , Rumunją, Nowa Zelandja, Haiti, Indje, Poł. Afryka, 
Egipt i Francja. Zauważam  w tem zestawieniu brak Pol­

ski, Niemiec i Austrji. Nad udziałem Niemiec w ytw orzyła 
się we Francji podwójna orjentacja. Podczas gdy jedna 
strona zaznacza, że polityka niem a pic wspólnego ze 
sportem  i że Olimpjada jest m i ę d z y n a r o d o w ą  im­
prezą, uważa rząd francuski zaproszenie Niemiec za nie­
możliwe. W Niemczech jest sytuacja inną. Ogólnie tw ier­
dzi się, iż ewent. zaproszenie m usiałoby zostać odrzu- 
conem. Należy zatem wyczekiwać, jak  ta  spraw a się za ­
kończy. 22. VIII. 1923. K . E . Griitz.

List z Budapesztu.
W czoraj wieczorem obchodził MTK sw oje 10-krotne 

mistrzostwo. Ponurym  i sm utnym  był nastró j, a n astro ­
jowi tem u dały pełny wyraz przemówienia. Dlaczegóż taka 
rezygnacja podczas uroczystości? 10 razy po kolei zostać 
m istrzem  jest to rezultat, którego nigdzie w historji foo t­
ballu tn ie  można znaleźć. Rzut oka w stecz na tych 10 lat 
był pełnym  sławy, w spaniały czyn tow arzystw a, którego 
imię zagranicą jeszcze dzisiaj oznacza — piękny football. 
W idoki przyszłości są przyczyną tego zdeprymowania. 
Pierw sze zawody w  m istrzostw ie przyniosły MTK klęskę 
od VAC. Je s t to  słabą pociechą, że i UTE opuściło bo­
isko pokonane przez BTC. Nie klęska boli, tylko że MTK 
w roku bieżącym podjąć musi walkę w nowym składzie, 
osłabiony przez odejście swoich najlepszych graczy (Plattko, 
Orth, Molnar).

Osłabienie MTK oznacza rów nocześnie osłabienie wę­
gierskiego sportu footballowego. Siła MTK oznaczała zaw ­
sze silną reprezentatyw kę węgierską.

Los MTK dzieli również Torekves. Trzech jego naj­
lepszych graczy chw yta za kij w ędrow ny do zagranicy. 
Mówią, że Makkabi w Bernie je s t krajem  zbawienia, do­
kąd oni żeglują. Tu m arny żywot, tam życie bez troski. 
Któż potrafi w tak młodych latach oprzeć się takim po­
kusom ? Żałuję mocno ich odejście, albowiem  szczęśli­
wymi były dni, któreśm y wspólnie spędzali. Przyczynili 
się oni znacznie do tego, że Torekves stał się w Polsce 
tak  ulubionym. W strzymać ich nie jest w mojej mocy. 
Niechaj sobie idą, za nimi najlepsze życzenia ich to w a­
rzystw a m acierzystego.

Inną jest kw estja, co i jak m yślimy o tow arzystw ach, 
które, zam iast sobie graczy same m ają wychować, stale 
znajdują się w poszukiwaniu za „w erbow aniem " nowych 
graczy.

W łaśnie w  piątek wieczorem chciał się Węg. Zwią­
zek zająć tą  tak  w ażdą dla węgiersk. sport, kw estją. Był 
w niosek odpowiedni sekretarza na porządku dziennym. 
Atoli posiedzenie m usiało zostać przerwanem , gdyż ple­
num pospieszyło na pow itanie naszych gości finlandzkich 
do stacji okrętow ej na Dunaju. N owozawarty karte l z C.
S. A. F. (Czech. Sł. Z w.) przyniesie w każdym razie pewną 
korzyść Węg. Zw., od teraz  bowiem jest niemożliwem, 
aby gracze z dziś na ju tro  Czynnymi być mogli w innych 
tow arzystw ach. Mojem zdaniem wolno każdem u graczowi 
grać tam, gdzie mu się podoba. Nie można staw iać p a r­
kanów  dla przeszkodzenia wędrówce. Należy atoli utrudnić 
działalność takich tow arzystw , k tóre ograniczają się do 
„kaperow ania". Ciężkie stosunki zarobkow e są  w w ięk­
szości w ypadków  przyczyną naszych w ielkich strat.

Dzisiejszy dzień niechaj przeto będzie próbą w ar­
tościową naszego osłabionego footballu. Skład je s t nastę­
pujący : Zsak (33), Gross (VAC), Mandl (MTK), Kertesz 11 
(MTK), Kleber (111 Obw.), Blum (FTC), Braun (MTK), Ta- 
kacs (Vasas), W inkler 11 (MTK), Siklosy (MTK), H irzer 
(Tórekves). (Sądzę, że jest to pożegnalna gra Hirzera).

Stare, wypróbow ane nazwiska, obok nowych, do 
których mamy pełne zaufanie. Ogólny nastrój jest tu  opty­



mistycznym. Nasi dzisiejsi przeciwnicy uprzedzili nas 
dobrą sławą, ich zwycięstwo bowiem nad Niemcami i ich 
nieznaczna klęska we W iedniu udow adnia dostatecznie, 
jak olbrzymimi krokam i rozw ija się w ostatnich latach 
sport footballowy we Finlandji. W r. 1921 mogliśmy im 
jeszcze zadać klęskę 5 :1  w ich własnym kraju. W ówczas 
w ygraliśm y pewnie. Dzisiaj nie w ierzym y, by spraw a 
poszła tak  łatwo.*

Także i inne w ielkie m iędzynarodow e sportow e zda­
rzenie zw raca uw agę św iata sportow ego na Budapeszt. 
Z siedziby centralnej niemieckiego pływactwa, Magdeburga, 
przybyli najlepsi, których um iejętność ma m iędzynarodow y 
rozgłos, aby w ciągu 2 dni w sztafetach i indyw idual­
nych konkurencjach rozstrzygnąć, kto stoi dziś wyżej 
w pływaniu, Budapeszt, czy Magdeburg. 19. 8. 1923.

W ę g r y  — F i n l a n d j a  3 : 1  ( 0 :1 ) .
Niecierpliwie wyczekiwane nadeszło to pierwsze 

zw ycięstw o. P rzed  zawodam i był nastrój optym istyczny, 
mieliśmy zaufanie do naszej drużyny, a gdy gra się 
skończyła, cieszyliśm y się rezultatem , bowiem jak ciężar 
alpejski gniotła nas troska i obawa przed klęską, mimo 
optym izm u i zaufania. Nasze zw ycięstw o było zupełnie 
zasłużonem , a co najważniejsze, nowa w iara w  przy­
szłość ow ładnęła masami. Skład był taki, jaki podałem  
w mym poprzednim  liście z tym  w yjątkiem , że zam iast 
G rossa (VAC) w stąpił Vogl II. Byłoby też szkodą, gdy­
byśm y go nie mieli w  team ie, przypom niał bowiem swoje 
najlepsze dni. Naogół byliśm y z drużyny zadowolonymi. 
Kapitan związkowy mógł tym  razem  zbierać pochwały, 
oto mógł on na sobie samym spraw dzić przysłow ie: 
„Rzadko idzie ze słusznością sukces, ale za sukcesem 
idzie zawsze słuszność". Miał on sukces, a także i rację. 
Ten team  miał to  plus przed owym przeciw  Berlinowi 
i A ustrji we W iedniu, że walczył od początku do końca, 
podczas 90-ininutowej walki nie było ani jednego mo­
m entu ustąpienia, ciągle szło się silnie naprzód, aby osią­
gnąć zwycięstwo. ,

Przeciw nicy okazali się drużyną, której nigdy nie 
wolno w przyszłości lekceważyć. W ciągu jednego ty ­
godnia mieli oni już trzeci mecz w nogach, a trudy  dłu­
giej podróży przyczyniły się również do tego, że widzie­
liśm y ich w  słabszej formie. Mimo to w szystko byli oni 
zaw sze przy piłce. W idzieliśmy u nich mało m isternej 
sztuki footballowej, św ietlanych tryków . Długimi, szyb­
kimi rzutam i i podaniam i starali się oni zbliżyć do bram ki 
przeciwnika i udało im się też zdobyć pierw szą bram kę 
w pierwszej połowie w 37 m. Przyszło to nieoczekiw a­
nie, gdyż graliśm y dotąd z przew agą, udało się nam na­
w et już w 1 min. strzelić bram kę, której atoli sędzia 
z powodu offside nie uznał. Finlandczycy odetchnęli 
z ulgą. Z naszej strony nikt nie protestow ał, było bo­
wiem jeszcze 89 min. gry do dyspozycji. Z początku 
szło nam  tak, jak  ubiegłej jesieni przeciw  Austrji. W 1 
min. goal nieuznany, nieustanne ataki z naszej strony, 
następnie punkt dla Austrji.

Lecz tym  razem  miało się stać inaczej. Mimo 
w szystkie usiłowania W ęgier, zakończyła się pierw sza 
połow a plusem  Finlandczyków. Zaraz na początku po 
zmianie stron  przyznany nam został rzu t karny. Braun 
strzela płasko i ostro. Chłodno przyjm uje publiczność 
wyrów nanie. Rzutami karnym i nie chcemy zwyciężać. 
O dtąd byliśm y całkiem pew ni zw ycięstw a, gdyż tylko 
od czasu do czasu przechodzili goście na naszą połowę. 
Raz naw et udało się im przebić do naszego pola kar­
nego. Blum zawinia „hands", ale znany \y Polsce do* 
brze Zsak broni braw urow o przyznany rzut .karny. J e ­
szcze przed końcem 'g ry  udaje się Hirzerowi podwyższyć 
rezu lta t końcow y na 3 : 1 .

Obydwaj skrzydłow i byli strzelcam i w tych za­
wodach. Środkowi napadu nie stali jeszcze na wysoko­
ści. W ielu szans nie wyzyskali oni 1-szy raz grali ze sobą 
i musimy zrozumieć, /że jest to początek sezonu. Kleber 
dobrze się wywiązał z ciężkiego zadania jako środkow y 
pomocnik, K ertesz II zdaje się osiągać swój 60 jubileusz, 
jako gracz reprezentatyw ny. Blum był rów nież dobrym. 
W szyscy cieszyli się, że Zsak redivivus dobrze się sprawił.

A teraz o Finlandczykach. Przeciw  naszem u sk ła ­
dowi (Zsak, Vogl II, Mandl, Kertesz II, Kleber, Blum, 
Braun, Takacs, W inkler, Siklosi, Hirzer), w ystaw ili oni 
następującą drużynę: Tammisalo, Kelin, Lydmann, Kos- 
kinen, Soinio, Mantilla, Kufschinoff, Fallstróm , Eklóf,Linna, 
Kottunen. —  Z pomiędzy w szystkich najbardziej podo­
bał się bram karz Tammisalo, obronił on praw ie pewne 
bramki, jego właściw ością je s t. intuicyjna zdolność usta­
wiania się. F inlandczycy musieli w ystąpić z rezerwam i, 
ich kapitan siedział w loży z obwiązaną szyją. „Niemcy 
grali nieco za tw ardo —  mówił on — czujem y to na 
w łasnej skórze. Z powodu zbyt bogatej kombinacyjnej 
gry A ustrjaków  zostaliśm y zanadto zmęczonymi. Jak  Pan 
widzi, skutki obu tych gier uwidaczniają się w  naszej 
drużynie. Gdyby W ęgry grały  z nami pierw szą grę, nie 
wyszlibyśm y może z lepszym  wynikiem, lecz dalibyśm y 
inną g rę“ . \

W krótce będzie m iała Polska sposobność w ystąpić 
we Finlandji przeciw  naszym  ostatnim  przeciwnikom. 
Gdyśmy poraź pierw szy grali z nimi w Helsingforsie, 
zdobyli oni, jak i tu, pierw szy punkt i także tam  zdo­
łaliśm y w yrów nać rzutem  karnym . Je s t to dowód, że 
bram ki strzelać umieją. Technika Polaków , a co zatem 
idzie, taktyka gry, stoi na wyższym  poziomie, niż Fin­
landji, -  ątoli w łasny teren, szybkość, wola i siła, w y­
rów nują często minusy. W każdym  razie obudzi rezu ltat 
Polski w H elsingforsie szczególne zainteresow anie u osta­
tnich przeciwników Finlandji, Niemców, A ustrjaków  i Wę­
grów.

W ęgierski sport pływacki w ykazał w ubiegłą 
niedzielę i poniedziałek wielki sukces Tym razem  po­
wrócił M agdeburg pokonany do domu. Sportowi pływ ac­
kiemu na W ęgrzech pragnę poświęcić mój następny list.

22/8 23. In ż. M . Fischer.

W piątek 24 bm. zm arł w Krakowie w 35 roku 
życia ś. p. Karol Just, jeden z członków założycieli KS. 
Cracovia, którego był długoletnim  graczem  (lewo skrzy­
dłowy). Ś. p. Ju s t (pseud. „Lolo“) był bardzo łubianym 
w gronió kolegów dla zalet charakteru. Ciężka choroba 
po łoży ła 'k res  jego młodemu życiu. Osierocił żonę z domu 
Szeligowską i synka. Cześć Jego  pamięci!

Ś. p. Ju s t w ystąpił w barw ach Cracovii poraź p ierw ­
szy 10 m aja 1908 roku na zawodach z Pogonią 0 : 1  
i grał bez przerw y do 1912 roku, w którym  przenosi 
się do Lwowa i w ystępuje w barw ach Pogoni. Po 1 1/ 2 
rocznym pobycie we Lwowie w raca do K rakow a, gd/zie 
gryw a już stale w Cracovii (ostatnio w rezerw ie). W ubie­
głym roku obchodził 15-letni jubileusz jako czynny gracz 
Gracovii z okazji 15-stolecia klubu.

P o g r z e b  Śp. J u s t a  odbył się dn. 27. VIII. o go­
dzinie 9 tej rano ze szpitala św. Łazarza. Uczestniczyli 
w nim członkowie Cracovii i innych klubów krak. Trum nę 
od bram y cm entarnej na Rakowicach ponieśli członko­
wie Cracovii. Na grobie jednak nie znalazł się niestety 
nikt, ktoby jednego z założycieli i zasłużonego członka 
Crac. uczcił choćby kilku słowami.


